Sprawozdanie 


stenograficzne 


z rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego. 


40. posiedzenie 3. sesyi 2. peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 13. listopada 1869. 


Treść. 


Odczytanie protokołu z poprzedniego posiedzenia. — Spis nowych petycyj. — Interpełacya p. Jabłonowskiego 
do komisarza rządowego względem kradzieży koni w Buczackim. — Drugie czytanie i uchwała przedłożenia 


o kompetencyi władz, mających rozstrzygać czy przez zamianę gruntów ulepszy się stan gospo- 
arstwa. -* Drugje czytanie i uchwała projektu do organizacyi seminaryów nauczycielskich. — 
*/ Sprawozdanie komisyi edukacyjnej o petycyach dotyczących reorganizacyi gimnazyum polskiego we 
` Lwowie, założeniu gimnazyum 8-klasowego w Sanoku itd. + Przekazanie projektów rządowych do 
ustawy o urządzeniu szkól ludowych i o stosunkach prawnych nauczycieli Radzie szkolnej do 
ułożenia. — Drugie czytanie wniosku p. Wolnego względem zniżenia podatku spadkowego. — Przeka- 
zanie wszystkich niezałatwionych petycyj Wydziałowi krajowemu — Zamknięcie sesyi Sejmowej: przemowy 
ks. Marszałka, p Possingera, p. Paszkowskiego i p Rękasa — Zatwierdzenie protokołu 40 posiedzenia. 


Początek posiedzenia o godzinie 40. min. 30, 
Obecnych posłów 114. 


Przewodniczący: Marszałek krajowy J. O. 
książę Leqn Sapieha. 

Sekretarze; Stan. hr. Tarnowski, ks. Barewicz, 
p. Zborowski. 

Że strony Rządu: c, k. radea Namiestnietwa 
Pauli, później szef e. k. Namiestnictiwa p. Possinger- 
Choborski, 


Marszałek. 
pp. posłów obecnych, przeto posiedzenie otwieram 
P. sekretarz odczyta protokół z wczorajszego posie- 
dzenia, 


Ponieważ jest dostateczna liczba 


Sekretarz hr. Stan. Tarnowski (czyta proto- 
kół z 39. posiedzenia.) 


Marszałek (po przeczytaniu). Go do protokołu 
ma kto co do zarzucenia? (Nikt.) Ponieważ nikt głosu 
nie żąda, przeto uważam protokół za przyjęty. 


Sekretarz Sian. hr. Tarnowski (czyta spis 
petycyj i wykazuje dziś tylko jeden numer, a miano- 
wicie petycyę do l. sejmowej 676 od Rady powiato- 
wej sokalskiej o powstrzymanie uznania drogi z Lu- 
byczy do Bełza za krajową — odsyła się do Wydziału 
krajowego. 

Interpelacya do JWgo komisarza rządowego! 

4 Czy wiadomem jest rządowi, iż od niejakiego 
czasu zdarzają się niesłychane często kradzieże koni 
w okolicach naszych. 


2. W jaki sposób myśli rząd zabezpieczyć spo- 
kojnych obywateli państwa od strat niezliczonych i 
pozyskać winne poszanowanie dla praw istniejących. 
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5. Czy niestosawnem by było, ażeby ze względów 
na nadzwyczajne okoliczności — ustanowić przy c. k. 
starostwie w Buczaczu nadzwyczajny komisaryat poli- 
cyjny — z władzą na ościenne powiaty i przydzielić mu 
kilka zdatniejszych organów bezpieczeństwa publicznego 
dla skutecz:iejszego pilnowania bandy złodziejów 


4. Czy nie stosewnemby było użyć nadzwyczaj- 
nych środków policyjno-preweneyjnych, jak n. p. obo- 
wiązku paszportów dla bydła i koni w eelu utrudnienia 
złodziejom sprzedaży kradzionych koni. 


5. Czy wobec tak licznych kradzieży nie stoso- 
wnemby było, ażeby rząd wystarał się u władz usta- 
wodawczych — wprowadzenie surowszego i szybszego 
postępowania karnego. 


Jabłonowski, Podlewski Waleryan, Agopsowicz, 
Torosiewicz, Cywiński, Dziubaty, Wolny, Tontaś, Fr. 
Paszkowski, Ed Dzwonkowski, Cieński, Czajkowski, 
Rogawski, Łoś, Szumańczowski. 


Komisarz rządowy. Proszę o głos. 


„Marszałek. P. Komisarz rządowy ma głos. 


Komisarz rządowy. Nie podlega żadnej 
wątpliwości, że kradzieże koni w okolicy Buczacza, 
mianowicie na pograniczu rosyjskiem, często się wy- 
"darzają. Przyczyna zaś główna tego złego leży w zu- 
pełnej o swój dobytek niedbałości samych właścicieli, 
a po części także i w opieszałości organów autono- 
micznych w wykonywaniu policyi miejscowej. 


Podług otrzymanego doniesienia starosty bu- 
czackiego, w miesiącu październiku wydarzyło się na- 
onczas 18 wypadków kradzieży koni. 


mianowicie żandar- 
merya  wszelkiemi sposobami starały się wyśledzić 
sprawców tych kradzieży, jakoteż i skradzionych koni. 
W. owych poszukiwaniach była ona o tyle szczęśliwą, 
že z tych 18 skradzionych koni oddała 12 właścicie- 
lom, a 9 złoczyńców oddała sądowi. Oprócz tego sta- 
rosta buczacki czuł się spowodowany wydać okólnik 
do wójtów miejscowych, jak też i do przełożonych 
obszarów dworskicb, wzywając ich do ściślejszego wy- 


Organa publiczne rządowe , 


konywania policyi miejscowej. Gdyby więc właściciele 
bydła sami się przed złodziejami pilnowali, gdyby dalej 
organa autonomiczne obowiązki swe pod tym wzglę- 
dem pełniły, to urządzenie takiego komisaryatu, ja- 
kiego rzeczona interpelacya żąda, 
pełnie zbytecznem. 


może się stać zu- 


Przy tej sposobności odpowiem na interpelacyę 
p Szujskiego, wystosowaną d. 27. października wzglę- 
dem sprzedaży dóbr Baczyce, stanowiących wedle 
twierdzenia interrelacyi, własność funduszu religijnego. 
Chociaż przeważające powody przemawiają za tem, że 
dobra te są raczej własnością funduszu kameralnego, 
jednak z przyczyny, że zachodzą niektóre watpliwości, 
ta kwestya poruszoną została jeszcze w r. 1868 rela- 
cyą czyli sprawozdaniem dyrekcyi skarbu do minister- 
stwa skarbu. Podług otrzymanego reskryptu minister- 
stwa skarbu, rokowania z ministerstwem wyznań i 
oświecenia są jeszcze w toku. Rozumie się samo przez 
się, że o ile pretensye funduszu religijnego okaża się 
uzasadnionemi, o tyle tym pretensyom w zupełności 
zadosyć się stanie; czego wykonanie tem mniej tru- 
dnościom podlegać będzie, ponieważ przy sprzedaży 
tych dóbr, prawo mniemane funduszu religijnego było 
zawarowane, zamieszczonym w kontrakcie warunkiem, 
iż w razie, gdyby własność funduszu religijnego zo~ 
stała udowodniona, nabywca będzie obowiązany zwró- 
cić je za umówioną już z góry cenę. 

Marszałek. Przystępujemy do porządku dzien- 
nego. Na pierwszem miejscu stoi sprawozdanie komi- 
syi administracyjnej o wniosku rządowym, określają- 
cym kompetencyę władz w sprawach zamiany kor 
Sprawozdawcą jest p. Weigiel. 1 


' Sprawozdawca p. Weigiel. Wys. Izba miała 
sobie przedłożony projekt rządowy do ustawy ozna- 
czający kompeiencyę władz w wypadkach przewidzia— 
nych ustawą z d. 6. lutego b. r., orzekać mających, 
czy przez zamianę gruntów nastąpi rzeczywiste po- 
lepszenie stanu gospodarczego. Jak już z sprawozdania 
Wys. Izbie rozdanego wypływa, komisya administra- 
cyjna, której ten przedmiot do dania opinii przydzie- 
lony został, nie mogła na tle tego przedłożenia jakie 
rząd udzielił, odbywać narad dlatego, że brzmienie tej 
ustawy czy projektu było wręcz niezrozumiałem, do- 
piero wziąwszy oryginalne brzmienie niemieckie, do- 
szła komisya do przekonania, czego sobie życzy i co 
zamierza przedłożenie rządowe. Wtedy dopiero wyra— 
zumiawszy ów projekt rządowy, komisya przedsięwzięła 
rozpoznanie tegoż, i tak poprawiony, a raczej przero— 
biony, ma zaszczyt przedłożyć Wysokiej lzbie jak na- 
stępuje : 

Wysoki Sejmie! (czyta pierwszą część sprawo— 
zdania.) 

W bliskim z tym prredmiotem związku są dwie 


petycye podane do Wys. Sejmu w sprawie ustawy 
o obowiązkowej komasacyi gruntów, 
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Komisya ze stanowiska swego nie mogła być 
powołaną do ułożenia takiego projektu, ponieważ zna- 
czne materyały są do tego potrzebne, a tych pod 
' ręką nie miała. Wszakżeż gdy Wydział krajowy jest 
specyalną w tym względzie komisyą, którejby wypra- 
cowanie takiej ustawy poruczonem być mogło,—1 do 
tego odnosi się druga część sprawozdania wraz z wnio- 
skiem końcowym. 

(Czyta drugą część sprawozdania.) 

(Potem czyta ustawę.) 

(Przy ustępie pierwszym. Art. 1.) 

Ustęp ten odpowiada ustawie z dnia 6. a nie 9. 
lutego b. r. (jak mylnie wydrukowano.) 


(Przy trzecim ustępie, art. l.) 

Komisya użyła tutaj wyrazu «obejście», bo zda- 
wało jej sie, że brzmienia niemieckiego : « Wirthsehafts- 
hof» odpowiedniej spolszczyć nie można, i że okre- 
ślenie «siedziba głównego zarządu gospodarczego» nie 
tyle byłoby zrezumiałem. Wyraz «obejście» szcze- 
gólnie na Podolu już się utarł i w danym tu razie 
najlepiej odpowiada niemieckiemu „Wirthschaftshof*. 


(Przy artykule III.) 

Zdawaćby się mogło, że tutaj nie dość jasnem 
jest brzmienie i zapyta się kto, coby znaczyły wyrazy 
„że gmina wyłączona jest z związku powiatowego“, 
ale brzmienia niemieckiego: „aus dem Gemeindever- 
bande geschieden*, inaczej snadnie przetłumaczyć sie 
nie da. 

(Po dalszem przeczytaniu.) 

Uderza może Wysoką lzbę, że komisya admini- 


stracyjna nie raczej przedstawia: aby orzeczenie 


w sprawach zamiany gruntów, było oddane pod osą-* 


dzenie władz autonomicznych, a więc wydziałów po- 
wiatowych. Wszelako nietylko że myśl ta odbiegłaby 
za daleko od projekiu rządowego, ale nawet po za- 
stanowieniu się ścisłem nad załączeniem rządowem, 
które wydziałom powiatowym przekazuje akta całego 
rokowania do opinii, komisya miała zaspokojenie, że 
opinia Rad powiatowych wymaganą będzie do orze- 
czenia finalnego artykułem trzecim określonego. 

Nadto zastrzeżenie w artykule IV. i V. zawarte 
na rzecz Rad powiatowych i Wydziału krajowego, zda- 
wało się komisyl zupełnie wystarczającem; nie odbie- 
gając przeto daleko od projektu rządowego — zrobiła 
tylko stosowną zmianę w art. III. ażeby w każdym 
razie — nie zaś tylko w razie potrzeby —- władza 
powiatowa była obowiązaną zasięgnąć opinii biegłych. 
Tak przerobiony projekt ustawy przedkłada więc ko- 
misya administracyjna Wys. Izbie do przyjęcia (patrz 
alleg. LXXHI.) 


Marszalek. Rozprawa ogólna otwarta — poseł. 
Nalepa ma głos, 


P. Nalepa. Mojem zdaniem, proszę prześwie- 
tnej Izby, ażeby ta zamiana nie była przymusową, 
tylko zostawiono do woli stron. 


Marszałek. Poseł Ławrowski ma głos. 


P. Ławrowski. Pry zahalnoj debati zabyraju 
hołos w tym namirenju, aby zapowisty poprawky do 
art. IH. i IV. Tu w art. III jest o znawciach, koto- 
rych włast połytyczna pokłykuje — otże w tym wzhlła- 
di budu stawyty poprawku, a także pry art. IV. na- 
sampered budu żadaty wyjasneoia a w danym 
stawyty poprawku. 


razi 


Marszałek. Nikt więcej głosu nie żąda ? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda — rozprawa ogólna. 
zamknieta, sprawozdawca ma głos. 


Sprawozdawca p. Weigiel. Poseł Nalepa oba- 
wiał się, ażeby zamiana gruntów nie była przymuso- 
wą. — Ustawa o którą tu chodzi, nie zamierza by- 
najmniej przymusowej zamiany gruntów, mianowicie 
względem stron; albowiem w brzmieniu tej ustawy 
Wys. Izbie przedłożonej, mowa jest «o stronach na 
zamianę układających się» a układanie się takie musi 
być oczywiście dobrowolne. 


Ustawa z dnia 6. lutego b. r. zastrzega zaś 
orzeczenie władzy w tym przypadku, jeźli który z wie-. 
rzycieli przeciwny jest zamianie gruntów, na którą 
strony układające się o zamian, zgodzić się pragną, 
a tą władza, drogą ustawodawstwa krajowego oznaczyć 
się mającą, jest właśnie władza polityczna powiatowa, 
w obrębie którego leży grunt zamieniać się mający. —- 

Jeżeli więc który z wierzycieli mimo widocznego 
ulepszenia gospodarstwa na zamianę zgodzić sie nie 
chce, mniemając , że przez to bipoteka byłaby ście- 
śnioną i prawo jego mogłoby być narażone — w tym 
przypadku następuje orzeczenie wladzy czy ulepszenu 
gospodarstwa rzeczywiście nasląpi, a skoro orzeczonen. 
bedzie, że to z koczyścią jest dla gospodarza a nie ze 
stratą strony układającej się, bynajmniej przymusu nie 
doznają, doznaje go jedynie uparty wierzyciel, któryby 
dobrowolnej stron układsjacych się zgodzie, chciał ro- 
bić przeszkody. Dlatego obawa posła Nalepy jest nie- 
uzasadnioną. a 


Co do posła Ławrowskiogo, odpowiem wtedy, 
jeśli zapowiedziane poprawki do art, III. postawi. 
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Marszałek. 
cyalnej, 


Przystąpimy do rozprawy spe- 


Sprawozdawca p Weigiel (czyta,: 
Art. L 


Ocenienie i rozstrzygnienie kwestyi, czy zamiana 
gruntów gospodarskich, do uprawy rolniczej przezna- 
czonych — w myśl 8 9. ustawy z dnia 9. lutego 1869, 
roku dz. pr. P. n. 18 — wpłynie na ulepszenie po- 
siadłości gospodarskich, należy do kompetency: zwierz- 
chności politycznej tego powiatu, w obrębie którego 
posiadłość gospodarcza , ulepszoną być mająca, jest 
położoną. ($. 10. powołanej zwyż ustawy rządowej.) 

W obrębie zaś gmin, własny swój statut posia- 
dających, rozstrzyga o tem zwierzchność gminna 

Gdyby części składowe posiadłości, w dwóch 
lub w kilku powiatach politycznych leżały, władzę 
właściwą, o której zwyż mowa, sprawuje zwierzchność 
polityczna tego powiatu, gdzie jest obejście gospodar- 
skie, a w braku jego, gdzie główna część składowa 
posiadłości leży. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda ? 

P. Gross. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Gross ma głos. 


P. Gross. Ja myślę, aby opuścić w pierwszym 
ustępie tego artykułu wyraz „rządowej* , ponieważ 
skoro mowa o ustawie, to się rozumie samo przez 
się, że o ustawie rządowej. 


Marszałek. Nikt więcej głosu nie żąda? 
(Nikt.) Rozprawa zamknięta. Sprawozdawca ma głos. 


Sprawozdawca p. Weigiel. Mam honor odpo- 
wiedzieć p. Grossowi, że z namysłem położyła komi- 
sya wyraz «rządowej» a to dlatego, że brzmienie wy- 
razu «ustawy państwowej» nie jest poprawne, a że 
tu chodzi o ustawę według projektu rządowego z od- 
wołaniem się do dziennika ustaw rządowych, bo wy- 
raz: «dziennik praw państwa» jest równie niepoprawny, 
zdawało się komisyi, że wyróżnić należy ustawę rzą- 
dową, mylnie państwową zwaną, od ustaw krajowych. 
Zresztą nie opieram się przy tym wyrazie i nie mam 
nie przeciw jego wypuszczeniu. 


Marszałek. Przystapimy do głosowania. Kto 
jest za przyjęciem tego artykułu wraz z wnioskiem 


p- Grossa, aby opuścić wyraz «rządowej» , zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Weigiel (czyta): 
Art. Ul. 
Rozstrzygnienia powyższego żądać może każda 
ze stron, o zmianę się układających. 
W podaniu nałeży dokładnie oznaczyć przedmiot 


zamierzonej zamiany, z załączeniem lub przytoczeniem 
dowodów, ulepszenie gospodarstwa wykazać mających. 


położenie posiadłości, 
Ż3 w tym 
przedmiocie dwie lub kilka władz politycznych po- 


Gdyby ze względu na 
zamianie uledz mających, okazało się: 


wiatowych rozstrzygać mają, natenczas wolno jest 
wnieść podanie albo do każdej z osobna, albo — 
wedle wyboru — tylko do jednej z nich, W tym 
ostatnim razie władza, do której podanie wniesiono, 
winna jest swoje orzeczenie wraz z wszystkiemi akta- 
mi sprawy przesłać współkompetentnej władzy da 
dalszego urzędowego postąpienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, Nikt głosu 
nie żąda ? (Nikt.) Kto jest za przyjęciem artykułu IL, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Weigiel (czyta) : 
Art. II 


Władza polityczna okoliczności i fakta na oce- 
nienie sprawy i na orzeczenie stanowczo wpływające 
zbada z urzędu i zasięgnie w każdym razie opinii 
biegłych w gospodarstwie, w obecności stron. Przed 
wydaniem orzeczenia ma ona akta całego rokowania 
udzielić wydziałowi powiatowemu do opinii, wyjąwszy : 
gdyby posiadłość ta leżała w gminie wyłączonej ze 
związku powiatowego. 


Marszałek. 


nie żąda? 


Rozprawa otwarta. Nikt głosu 


P. Ławrowski. Proszu o hołos. 


Marszałek, P, Ławrowski ma głos. 

P. Ławrowski. W tim artykuli wydżu naj= 
sampered zminu predłożenia, kotoroje prawytelstwa 
postawyło. Prawytelstwo predłożyło aby z natoki ri- 
czoznawciw, aby tilko w razi potreby predłożyty. Tu 
odnakowoż komisya predkładaje w kożdim razi. da 
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muszu sia w tim wzliladi zohłasyty z komysju, ba 
takie zaminiene może buty prewlikane tlko z natoki 
predkładane i minie powynno buty wysłuchane. Teper 
dalsze znowu je tu szczo właśt połytyczna sama 
wyberaje tych rczoznawciw, Ja dumałiym aby sto- 
ronam zostawyty, sby ony samy wyberały z vatoki. 
Poneże tak sia dije i w innych uriadowaniach hde sia 
alho własnist diłyła, abo jaki buły tiahary społecznyi 
jak przy indemnizacyi, szczo storony sobi wyberajut 


z natoki. 


Tudy lxo jesły ich storony ne wyberajut — to 
może właśt połytyczna wyberaty z natoki. Dlatoho po 
zwolu sobi postawyty tuju poprawku, (czyta:) Rze- 
czoznawców wybierają strony i to każda z nich ró- 
wna liczbę. W razie sprzeczności zdań rzeczoznawców 
rostrzega to zdanie, za którym oświadczy się wię- 
kszość rzeczoznawców. Przy równości głosów wybierą 
rzeczoznawcy superarbitra, a gdyby większość głosów 
na osobę superarbitra osiągniętą nie została, wybie- 
rze superarbitra polityczna władza; dochodzenie prze- 
prowadzająca, W takich razach ma to ze sprzecznych 
zdań służyć za podstawę, do którego przystąpi su- 
perarbiter. 


Marszałek. Podam wniosek p. Ławrowskie- 
go do poparcia. Kto ten wniosek popiera, zechce 
wstać. (Dostateczna liczba.) Jest poparty. 


P, Krzeczunowicz. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Krzeczunowicz ma głos, 


P. Krzeczunowicz. W sprawie takiej, 
w której interesa stron byłyby w sobie przeciwne, 
godziłdbym się na wniosek p. Ławrowskiego. W spra- 
wie jednak, o której tu jest mowa, obie strony w usta- 
wie projektowanej wzmiankowane, mają jeden i ten 
sam interes; bo cheą, aby ich ugoda o zamianę za- 
warta, była zatwierdzona. 


Pod wyrazem «strony» są w tej ustawie zrozu- 
miami tylko ci, którzy zawierają kontrakt o zamianę, 


' więc mają interes wspólny i jednakowy. 


Przeciw nim mogą stać tylko wierzyciele, któ- 
rych prawa hipoteczne mogłyby być naruszone taką 
zamianą. 


Aby mieszaniem się wierzycieli nie utrudnić za- 
miany, dla gospodarstwa korzystnej , nie daje ustawa 
wierzycielom prawa oponowania. 


Mogą zdarzyć się przypadki, w których zamia- 


na i orzeczenie biegłych w tej ustawie wzmiankowane, 
nie pozostanie bez wpływu na interes wierzycieli. 
Już więc i z tego powodu nie można dopuścić, aby 
biegłych wybierały strony ugodę zamiany zawierające. 


Biegli mają orzekać czy zamiana gruntów spro- 
wadzi lepsze zagospodarowanie. lch orzeczenie będzie 
służyć za podstawę do decyzyi. Gdyby więc wybór 
biegłych zostawiony był stronom ugodę zamiany za- 
wierającym, to dano by im wpływ znaczny na decy- 
cyzyę w ich własnej sprawie. 


Biegli do orzekania powołani powinni być bez- 
stronni. Najlepiej więc zostawić, aby biegłych władza 
rozstrzygająca wybierała. Dlatego jestem za wnioskiem 
komisy, która pod tym względem zgadza się z wnio- 
skiem rządowym. 


Marszałek. Nikt więcej głosu nie żąda ? 
(Nikt.) Rozprawa zamknięta. Sprawozdawca ma głos. 


Sprawozdawca p. Wejgiel. Wyręczył mnie 
już po części p. Krzeczunowicz. Rzecz przez p. Ła- 
wrowskiego przedstawiona, aby stronom zostawiony 
był wybór biegłych nie miałaby ostatecznie nie wso— 
bie wadliwego. Ale rzeczywiście poprawka p. Ławro- 
wskiego jest niepotrzebna, jak to już dotknał p, 
Krzeczunowicz. Zadną miarą zaś w razie przyjęcia tej 
poprawki zgodzićóbym się nie mógł z wnioskiem p, 
Ławrowskiego: już co do samego brzmienia «rzeczo- 
znawcy,» gdyż brzmienie to jest żywcem wzięte z nie- 
mieckiego «Sachverstandiger* i poprawność, którą 

w redakcyach naszych rachować winniśmy, nakazuje 
nam, zamiast tego słowa przydać słowo «biegły,» 
które w terminologji polskiej jest utarte i uzasadnione; 
w każdym zaś razie poprawne; gdy przeciwnie wyraz 
«rzeczoznawcy» jest nie polski, i powstał z niemie- 
ckiego «Sachverständiger» przez dosłowne tłumaczenie. 
Co do całej poprawki i jej treści nie jestem nadto 
w możności znieść się z komisyą administracyjną, więc 
nie wiem czyby się na tę poprawkę zgodziła, muszę 
zaś nietylko przeciw tej poprawce wystąpić, ale nawet 
uważam ją za zupełnie zbyteczną, bo ona określa 
sposób postępowania przy przesłuchaniu biegłych; ten 
zaś określony jest statecznie przepisami prawa, tak 
dla władz politycznych jak i dla sądowych, 


Gdy więc sposób postępowania w razie prze- 
słuchiwaniami biegłych, jest już z góry unormowany, 
więc pod tym względem nie może zajść nie takiego, 

| coby mogło być ze szkodą dla stron i ze szkodą dla 
sprawy, 
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Przez zasiąganie npinii biegłych , przez znosze- 
nie się władzy powiatowej z Wydziałami powiatowymi 
i porozumiewanie się Namiestnictwa z Wydziałem 
krajowym zadość się staje i autonomii krajowej i pra- 
wom stron; na tem postępowaniu więc załatwienie 
sprawy tylko zyskać może; gdyż przez tyle zdań i 
orzeczeń przechodzi, 


Uważam tedy poprawkę p. Ławrowskiego, acz 
nie za szkodliwą, lub ujemna, ale co najmniej zby- 
teczną , bo nie streszcza wystarczająco sposobu po- 
stępowania i natenczas trzebaby jeszcze ściślej unor- 
mować przesłuchanie biegłych w projekcie ustawy. 
Rzecz wszakże mojem zdaniem jest wystarczająco za- 
warowana w wniosku komisyi i brzmieniu artykułu 


trzeciego. 


Zalecam przeto Wys, lzbie przyjęcie artykułu 
Il. wedle wniosku komisyi z opuszczeniem poprawki 
p. Ławrowskiego. 


Marszałek. Przystąpimy do głosowania. 


P. Ławrowski. Proszu o hołos. 


Marszałek. P, Ławrowski ma głos. 

P. Ławrowski. Jabym prosył mij dodatok 
najsampered pid hołosowanie piddaty, a jesłyby upał, 
to zistane toj artykuł jak jest proponowanyj. 

Sekretarz p. Zborowski. (Czyta powtórnie 
wniosek p. Ławrowskiego. 


Marszałek. Kto jest za tym wnioskiem, 
zechce wstać. (Mniejszość.) Poprawka p. Ławrowskie- 
go upadła ; teraz poddam pod głosowanie tak jak ko- 
misya podaje, kto się z tem zgadza zechce wstać 
(Większość.) Przyjety. 


Sprawozdawca p. Wejgie! (czyta:) Art. IV 
Rekurs do Namiestnietwa w przeciagu dni 14 wnieść 
się mający służy tylko stronom, 0 zmianę się ukła- 
dajacym; Namiestnictwo zaś wyda orzeczenie swoje 
za poruzumieniem się z Wydziałem krajowym. 


Jeśli porozumienie się między Namiestnictwem 
a Wydziałem krajowym do skutku nie przyjdzie, re- 
kurs odmownie załatwionym, to jest odrzuconym 


będzie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, nikt głosu 
nie żąda? (Nikt.) Kto jest za przyjęciem artykułu 


czwartego, zechce rękę podnieść (Większość.) Jest 


przyjęty. 


Art vV. 
Gdyby zaś w powyższym przypadku Wydział krajowy 


Sprawozdawca p. Wejgiel (czyta :) 


uznał, iż są widoki ulepszenia gospodarstwa, okoli- » 


czność ta winna być przytoczoną obok powodów de= 
cyzyi odmownej i w tym tylko razie wolno jest prze- 
©w decyzyi drugiej instancyi odnieść się do Minister- 
stwa rolnictwa w przeciągu 4 tygodni. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, nikt głosu 
nie żąda? (Nikt.) Kto jest za przyjęciem Art. V. ze- 
chce rękę podnieśc. (Większośó.) Artykuł V, przyjęty 


Sprawozdawca p. Weigiel (czyta:;) Wykonanie 
tej ustawy polecam ministrom spraw wewnętrznych i 
rolnictwa. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, nikt głosu 
nie żąda? (Nikt,) Kto się z Art. Vl. zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Art. VI. jest przyjety. 


Sprawozdawca p. Weigie| (czyta tytuł :) Usta- 
wa dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księztwem  Krakowskiem, oznaczająca właściwość 
(kompetencya) władz — odnośnie do ustawy z dnia 
6. lutego 1869. (dz. Pr. n. 18.) orzekać mających: 
czy przez zamianę gruntów ulepszy się stan gospo- 
darstwa. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Moich Królestw Ga- 
licyi i Lodomeryi z Wielkiem Księztwem Krakowskiem 
postanawiam, co następuje: 


Marszałek. Co do tytułu nikt głosu nie 
żąda? (Nikt.) Kto jest za przyjęciem tego tytułu, ze- 
chce rękę podnieść, (Większość.) Tytuł przyjęty. 


(Głosy: Prosimy o przyjęcie ustawy w trzeciem 
czytaniu bez czytania. 


Marszałek. 
zaraz do ustalenia tej ustawy, w trzeciem czytaniu bez 
czytania, kto jest zatem zechce ręke podnieść. (Wię- 
kszość.) Przystanimy do trzeciego czytania. Kto jest 
za przyjęciem tej ustawy w trzeciem czytaniu, zechee 
wstać, (Większość.) Ustawa jest przyjęta w trzeciem. 
czytaniu. 


Sprawozdawca p. Weigiel (czyta:) W bliskim. 


związku z powyższym przedmiotem o zamianie grun-—- 


< 


pe 


Jest wniosek, aby przystąpić. 
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tów zostają dwie petycye, mianowicie wydziałów po- 
wiatowych w Bokorodczanach i Łańcucie (do I. 318. 
i 583. Dz. S.) o rychłe przeprowadzenie ogólnej 
iobowiązkowej komasacyi gruntów go- 
'spodarskich. 


Gdy pożyteczność komasacyi gruntów i wpływ 
jej na wydatność i ulepszenie gospodarstw wiejskich 
żadnej wątpliwości nie ulega; gdy nadto w niektó- 
rych kraju okolicach z praktycznym skutkiem i pra- 
wdziwem powodzeniem — jak w ziemi rzeszowskiej 

‘i innych już skutkiem prywatnych zabiegów i usiłowań 
pomyślnie |ozeprowadzoną bywała, li o to chodzi: 
iżby ogólna i obowiązkowa komasacya grun 
tów wedle doświadczeń w innych krajach nabytych i 
z odpowiednem do naszego kraju zastosowaniem pra- 
widłowo ujęta i ustawą krajową uporządkowana zo- 
stała, komisya administracyjna wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : przekazuje się ni- 
niniejsze petycye Wydziałowi krajowemu z polece- 
mem, aby na najbliższa sessyę sejmową wygotował 
projekt ustawy o przeprowadzeniu ogólnej i okowiązko- 
wej komasacyi gruntów gospodarskich w kraju. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda? 


P. Grocholski. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Grocholski ma głos. 


P. Grocholski. Jakkolwiek możemy ży- 
czyć sobie komasacyi gruntów, to przecież zaprzeczyć 
się nie da, że przy dzisiejszym składzie rzeczy, przy 
dzisiejszych stosunkach społecznych przymusowa ko- 
masacya nietylko nie przyczyni się do rozwoju, ale 
mojem zdaniem może najszkodliwszy wywrzeć wpływ 
ma gospodarstwo. 


My musimy się starać pierwej zagoić rany spo- 
łeczne a potem dopiero brać się do takich środków, 
moim zdaniem bardzo drastycznych, jakim jest przy- 
musowa komasacya gruntów. Przyjdzie czas później, 
„wziąść się do niej energicznie. Dlatego pozwolę sobie 
wnieść, aby nad temi petycyami przejść do porządku 
dziennego. 


Marszałek. Nikt więcej głosu nie żąda ? 
4Nikt.) Rozprawa zamknięta. Sprawozdawca ma głos. 


Sprawozdawca p. Weigiel. 


przyznał, że przekazanie tego przedmiotu do Wy- 
działu krajowego nie jest jeszcze w sobie przyjęciem 
tego, coby nam przedłożonym być miało. Wszelako 
jeżeli gminy, a imieniem ich Wydziały Rad powiato- 
wych jnż w ponownych petycvach ogłaszają się o to. 
Nie zdaje się,  jakobyśmy  wyrządzali krzywdę 
im, jeżeli przedmiot ten do rozpoznania a tem sa- 
mem do ułożenia projektu, nad którym w swoim 
czasie Wysoka {zba obradować będzie, Wydziałowi 
krajowemu jako specyalnej komisyi przekażemy. 


Zapewne, że Wysoki Sejm polecając Wydziało- 
wi krajowemu wypracowanie takiej ustawy, jeszcze ją 
przez to nie przyjmuje. Można tedy powiedzieć, że to 
jeszcze rzeczy nie przesądza, bo Sejm będzie miał 
czas do zastanowienia się później, czy ustawę te 
przyjąć, czy nie. Jednakowoż sadzę, że polecenie 
Wydziałowi krajowemu wypracować czegoś takiego, 
co prawdopodobnie przez Wysoką lzbę nie bedzie 
przyjęte, nie będzie także z korzyścią dla kraju > 
bo Wydział krajowy jest naszą władzą, panowie! 
Siły jego są ograniczone i czem więcej rzeczy prze- 
każecie mu do roboty tem trudniej będzie mu zada- 
nie swoje w ogóle spełnić. Dlatego sądzę, że nad 
temi petycyami byłoby najwłaściwiej przejść do po- 
rządku dziennego. A jak Pan Bóg da, że okoliczności 
społoczne pozwolą, to wtedy do przeprowadzenia tej 
sprawy przystąpimy. 


Musiałbym jednak oświadczyć się dlatego prze- 
ciw przejściu do porządku dziennego, ponieważ są to 
prośby od Wydziałów i Rad powiatowych, któreby 
upatrywały w tem, niech nie powiem, lekceważeniem 
przedmiotu pod względem gospodarstwa bardzo wa- 
żnego ; ale nawet niepoważne traktowanie sprawy, 
zwłaszcza że na tem nic nie tracimy, jeżeli rzecz Wy- 
działowi krajowemu przekazana zostania. Wszak Wy- 
dział krajowy, jako komisya specyalna może uchylić 
w tym przymusowym charakterze ustawy, to, eo by- 
łoby niedogodnem, albo draźliwem dla naszych sto- 
stosunków społecznych; en jest od tego, aby się tym 
przedmiotem zajął, albowiem jest wyprowadzony zra- 
mienia naszego i obeznany ze stosunkami krajowymi 
i przecież nie przedstawi nam nir takiego, coby wręcz 
było przeciwnem interesom kraju, a tem samem i 
zadaniu, jakie są wyrażone w petycyach i przedsta- 
wieniach Wydziałów . powiatowych. Dlatego muszę 
obstawać przy wniosku komisyi, iżby Wysoka Izba 
zechciała przedmiot ten przekazać Wydziałowi krajo- 
wemu do przedłożenia projektu ustawy, jak ja obej 


P. Grocholski | muje wniosek w sprawozdaniu komisyi. 


AILLXXIV. 
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Marszałek. Jest wniosek odraczający posła 
Grocholskiego, wniosek przejścia nad wnioskiem ko- 
misyi do porządku dziennego. Poddam go pod gło- 
sowanie. Kto jest za tem, aby nad tym przedmiotem 
przejść do porządku dziennego, zechce wstać. (Mniej- 
szość.j Wniosek p. Grocholskiego upadł. Teraz pod- 
dam pod głosowanie wniosek komisyi. Kto jest za 


„wnioskiem komisyi, zschce wstać. ( Większość.) Jest 


przyjęty. ; 

Sprawozdawca p, Weigiel. Komisyi admini- 
stracyjnej przekazany był na posiedzeniu z d. 23 
października wniosek p. Hónigsmana poparty przez 
kilkanaście posłów, ażeby Wydział krajowy przy wy- 
pracowaniu instrukcyi co do kontroli i czuwania nad 
wychowaniem dzieci w religijnem zakładzie podrzut- 
ków, uznał to względnie wszystkich dzieci wyznania 
chrześciańskiego. Komisya wnosi: Wys. Sejm raczy 
uchwalić: Przedmiot len przekazuje się Wydziałowi 
krajowemu z tem zalecemem , ażeby przy iastrukcyach 
dla zakładów podrzutków wydawanych, miano uwagę 
na wyznanie religijne tych dzieci, których wiadoma 
jest religia rodzieów. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda” (Nikt.) Kte się zgadza z wnioskiem komi- 
syi, zechce wstać. ( Większość.) Jest przyjęty. Z po- 
rządku dziennego następuje przedłożenie komisyi edu- 
kacyjnej do ustawy o seminaryach nauczycielskich. 
Sprawozdawcą jest p. Sawczyński. 

Sprawozdawca p. Sawczyński (czyta spra- 
wozdanie komisyi edukacyjnej, patrz Alleg. LXXIV. 
lzba uwalnia go od czytania całego sprawozdania.) 


Najpierw winieniem zwróeić uwagę Wys. lzby 
na niektóre pomyłki druku, które tu zaszły, a mia- 
nowicie w $. 22, w wierszu pierwszym po słowie 
»nadaje» jest wypuszczone słowo «prawo;» następnie 
w ©. 23. w przedostatnim wierszu po słowie : udzie- 
lania» jest opuszczony wyraz «nauki.» 


Jeżeli Wys. lzba zażąda, to podam niektóre 
wyjaśnienia, jakie zaszły w projekcie tym, w stosun- 
ku do projektu zeszłorocznego, o czem jest już 
wzmianka w sprawozdaniu. Pierwsza główna różnica 


"na tem polega, że kiedy projekt do ustawy zeszło- 


rocznej mieścił w sobie tylko plan zakładów mających 
kształcić przyszłych nauczycieli, tu w tym projekcie 
dodajemy i plan kształcenia przyszłych nauczycielek. 
Dłatego też wszędzie gdzie jest mowa, czy to o tem 
kształceniu, czy też o kwalifikacyi itp., odnosi się to 


nietylko do przyszłych nauczyciel , tak zwanych kan- 
dydatów nauczycielskich, ale i do kandydatek, które 
mają być kształcone w tych zakładach. W 3, 3. gdzie 
jest plan nauki podany w seminaryach wyższych, wy- 
puszczony jest jeden przedmiot, który zawiera się 
w zeszłorocznej ustawie a mianowicie w punkcie 41. 
w Ż. 5. (czita:)  Najpotrzebniejsze wiadomości nauki 
o gospodarstwie społecznem objaśnione datami ze 
statystyki krajowej i austryackiej. 


Komisya ostatecznie przyszła do tego przeświad- 
czenia, że przedmiot ten byłby jeszcze teraz zbyte- 
czny w zakładach takich. Wprawdzie nauka, która się 
nazywa nauką o gospodarstwie społecznem czyli tak 
zwana ekonomia polityczna lub narodowa jest bardzo 
ważną nauką, która szezególnie teraz coraz bardziej 
się rozpowszechnia; wszelako wiadomo jest wszystkim 
panom, którzy się nią zajmują, że to umiejętność je- 
szcze nowa, niewolna jeszcze od spornych pojmowań 
nawet kwesty! zasadniczych, a od tego nauka ujmu- 
jaca w pojecia abstrakcyjne zawiłe stosunki życia pra- 
ktycznego i jego najżywotniejsze zagadnienia. 


Trudno więc dziś podawać rezultaty badań 
w formie popularnej kandydatom stanu nauczyciel- 
skiego. Łatwo bardzo staćby się mogło, że gdybyśmy 
pozostawili ten przedmiot, zastąpilibyśmy istoię rze- 
czy tylko blichtrem, który w sprawach nauki i wy- 
chowania jest rzeczą najszkodliwszą. 


Na zewnątrz mogłoby to bardzo rozumnie wy- 
gladać, ale w praktyce trudno! nawet byłoby znaleść 
nauczycieli, którzy umieliby wyłożyć tę naukę, (cho— 
ciażby tylko jej główne zasady) praktycznie, dostępnie 
czyli jak zwykle nazywają, popularnie umysłom mniej 
wykształconym. 

n 

Wiadoma rzecz, że popularyzowanie nauki, czyli 
czynienie ją przystępną tam jest możliwe, gdzie wy- 
kładający człowiek głęboko i wszechstronnie wykształ- 
cony; popularyzowanie nauki poważnej przez ludzi 
mniej wykształconych , prowadzi zwykle do zastępy- 
wania pojęć ścisłych czczemi ogólnikami czyli do pły- 
tkości i powierzchownośei, która rodzi zarozumiałość 
i próżność, od której strzedz należy wszestkiemi si- 
lami zwłaszeza nauczycieli. Komisya dlatego powija 
ten punkt nauki dła seminaryów wyższych. p 

U 

Jedna zmiana mniejsza zaszła w $. 3., że to 
co było umieszczone w 4 5. przeniesione do $. 5. 
w którym 8. jest przeto ustęp pierwszy nowy (czyta:) 
«Celem nastręczenia uczniom seminaryów, tak wyż- 
szych jak niższych, sposobności do ćwiczenia się 
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praktycznego w. gospodarstwie, przydzielony będzie 
do każdego seminaryum stosowny kawał ziemi.» Jest 
to ustep wyjęty z ustawy uchwalonej w Radzie pań- 
stwa i sankcyonewanej ustawy z 14. maja powołanej 
w sprawozdaniu, ustęp który był w 8. 3. jako drugi 
ustęp, zoslal zamieszczony tutaj (czyta :) Jeżeli w miej- 
seu gdzie jest seminaryum znajduje się zakład głu- 
choniemych lub ślepych , semiuarzyści obznajomić się 
mają z metodą udzielania tymże nauki. Również 
obznajomić się z urządzeniom ochronek dla małych 
dzieci, skoroby w miejscu nadarzyła się do tego 
sposobność.» 


Rozumizne są tu przez ochronki owe gdziein- 
dziej tak z pomyślnym skutkiem zaprowadzone za- 
kłady cle dzieci, które nie mają jeszcze odpowie- 
dniego wieku, aby mogły uczęszczać do szkół pu- 
blicznych , tak ogródki podług systemu 
Fróbla, znane za granicą jako zakłady bardzo po- 
myślnie wpływające na kształcenie małych dzieci tych 
rodzieów, którzy zajęci czy to ręczną pracą czy pra- 
cą przy zakłsdach, nie mają czasu do zajmowania 
się ich wychowaniem. Zajmują się tem nauczyciele, 
i zatrudniają te dzieci siosownemi zajęciami, które 
rozwijają umysł tych malutkich dzieci. 


zwane 


W naszym kraju zakładów takich nie ma, są 
ochronki, ale są to czysto dobroczynne zakłady, ale 
w ciągu czasu może się znajdzie kto, czy to gmina, 
czy jaki prywatny dobroczyńca, który taki zakład za- 
łoży. Otóż mieliśmy wzgląd na takie zakłady, aby 
jeżeli te zakłady przyjdą do skutku. kandydaci mieli 
sposobnaść nauczenia sie jak się obchodzi z dzie- 
ćmi w podobnych zakładach. 


Paragraf 6. jest nowy, gdyż jest tu mowa 
o żeńskich seminaryach. W ostatnim ustępie jest 
także ta myśl wyrażoną, aby uczennice seminaryów; 
gdzie się nadarzy sposobność obznajamiały się z urzą- 
dzeniem ochronek, bo; w takich zakładach zajmują 
się dziećmi bardzo często kobiety. 


Paragraf 7. jest nowy, co do języka ruskiego, 
$fu tego nie było w zeszłorocznym projekcie. Jak pa- 
nowie widzicie w projekcie zeszłorocznym był wy- 
mieniony w planie naukowym język polski, ruski i 
niemiecki, jako obowiązkowe. 


Komisyi zdawało się, Że wymienienie języka 
ruskiego w ogólności w planach naukowych, jest ro- 
dzajem przymusu. Z tego wynika, że w każdym se- 
minaryum w całym kraju czy wschodniej czy zacho- 


dniej części, jak w Krakowie kandydaci 
( Się uczyć tego języka. 


< 


musieliby 


Tym zaś sposobem jak go podaje §. 7. niniej- 
| szego projektu, Pozostawia się im wolność, aby kan- 
(„dydaci, którzy pragną nabyć znajomosci ruskiego ję- 
| zyka, mieli sposobność nauczenia się jego. 


Jest to więc przedmiot nadobowiązkowy ! z0- 
stawia się kandydatom wolność uczenia się ruskiego 
języka jeżeli tego potrzebują — w g, 8. w nowym 
projekcie jest powiedzianem (czyta :) 


„Seminarya publiczne tak męzkie jak żeńskie, 
przystępne są dla uczniów i uczennic bez różnicy 
wyznań 1 obrządków,» jest to umieszczonem zgodnie 
z brzmieniem jakie znajduje się w ustawie w Radzie 
państwa zatwierdzonej z 14, maja, ze względu na 
charakter publicznych zakładów naukowych. 


Paragraf 14. różni się od Ż. 10. zeszłoroczne” 
go projektu, w tym paragrafie jest mowa o fundu- 
Szach, z których zakłady takie mają być założone. 
Otóż zachodzi zmiana ta, że ponieważ w ustawie 
Rady państwa wskazany jest fundusz, z którego zam 
kładane będą seminarya nauczycielskie, tu zaś ze- 
szłego roku wskazany był fundusz szkolny normalny, 
a zatem zaszła ta zmiana, że fundusz publiczny, t. je 
skarb państwa pociągnięty jest jako ten, z którego 
mają być urządzone te zakłady i wskutek tego za 
szła także zmiana w 8 4. 


Bo kiedy 8. 10. zeszłego roku brzmiał (czy- 
ta:) „Koszta założenia i utrzymania seminaryów pa- 
uczycielskich, tudzież zaopatrzenie ich w potrzebne 
przybory naukowe, ponosi fundusz szkół normal- 
nych,* dzisiaj w $. 1. tego nie ma — bo podczas 
obrad nad projektem zeszłorocznym mieliśmy na 
względzie, a mianowicie wniosek szanownych posłów 
Pietruskiego i Majera, że te zakłady z funduszu nor- 
malnego mają być urządzane. Fundusz ten, jak wia- 
domo, nie był, i jak nam z przedłożonego po raz 
pierwszy preliminarza wiadomo, nie jest tak uposażony, 
ażeby można w takiej liczbie jaka jest potrzebną udo- 
tować seminarya nauczycielskie i dlatego w projekcie 
zeszłorocznym przyjęto, że najprzód pięć a dopiero 
później dwa seminarya w miarę uzyskanych funduszów 
urządzone zostaną, 
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Dzisiaj fundusz skarbu publicznego powszechne- 
go łoży na takie seminarya — fundusz ten powinien 
przecież do tego stopnia być bogatym i na potrzeby 
nasze, żeby dostarczył uposażenia na te siedm zakła- 
dów, czyli tyle ile dziś mamy takzwanych preparand 
w kraju naszym. Więc w skutek tej zmiany uczynio- 
nej w $. 11. zaszła zmiana w 1. paragrafie. Zaszła 
także zmiana co do dotacyi nauczycieli i dyrektorów 
przy tych zakładach, a to w skutek dotacyi przyznanej 
takim nauczycielom w ustawie z l4. maja. 


W owej ustawie podane są płace następujące : 
Dyrektora w zakładzie takim od 1200 do 4800 zł.; 
nauczycieli tych zakładów od 1000 do 1200 zł. — 
Qtoż uważaliśmy, że podwyższyć należy skalę dotacyi 
profesorów i dyrektorów u nas — a ponieważ myśli- 
my tworzyć dwa rodzaje seminaryów , t. j. niższe i 
wyższe, więc pod tym względem uwzgledniliśmy tę 
różnicę co do płac. — Zakłady czyli seminarya żeń- 
skie obejmować będą kursa trzyletnie, zatem będą 
stały na równi z wyższemi seminaryami i dlatego da- 
tujemy dyrektorów i nauczycieli tak jak w wyższych 
szkołach, i to z uwzględnieniem różniey czy zakłady 
będą umieszczone we Lwowie, w Krakowie, lub czy 
też w prowincyonalnych m astach. 


W g. 16. uczyniła komisya małą zmianę, to jest 
wyraziła jakie właściwie przygotowanie ma mieć kan- 
dydat zgłaszający się o przyjęcie do seminaryum. 
W ogólności tylko wypowiedział to zeszłoroczny pro- 
jekt, a teraźniejszy powiada : Egzamin ten ustny i pi- 
śmienny, który bliżej określi Rada szkolna krajowa, 
ma okazać stopień rozwoju na jaki prowadzi uczniów 
_ niższe gimnazyum lub szkoła realna niższa » Nie idzie 
zatem, aby kandydat zgłaszający się miał się wyka- 
zywać świadectwem szkolnem wymienionych zakładów. 
Wystarczy już jeżeli przystępujący do egzaminu takie- 
go okaże taki zasób wiadomości, jaki podają rzeczone 
zakłady. 


Umieszczając ten dodatek, komisya chciała tylko 
podać miarę do jakiej doprowadzić mają aspiranci, 
zgłaszający się o przyjęcie do seminaryum, swe nau- 
kowe przygotowanie. 


Co się tyczy przygotowania uczennic, punkt 
ostatni tego paragralu wypowiada, że mają wykazać 
się takiem przygotowaniem , jakiego udziela wyższa 
szkoła żeńska. 


Wiadomo, że mamy dziś szkoły żeńskie już 
o Ś lub 6 klas, a na przyszłość więcej będzie takich 
szkół, powstają szkoły tego rodzaju za staraniem osób 


prywatnych, a nawet Wysoka lzba przyznała na tej 
kadeneyi wsparcie zakładowi tego rodzaju, 


W 3. 17. w ostatnim ustępie orzeka projekt 
(czyta) : 


Liczba uczniów lub uczennice w jednym kursie 
seminaryum nie powinna przewyższać 40. Nad nią 
pozwolić może na przyjęcie wyjątkowo Rada szkolna 
krajowa. 


Jestto prawie wszędzie liczba przyjęta i rzeczy- 
wiście nie odpowiedziałby zakład celowi swojemu, 
gdyby w jednym kursie była nieograniczona liczba 
uczniów lub uczennic, a to dlatego, ponieważ w ta- 
kich zakładach, jak wiadomo, nietylko chodzi o udzie- 
lanie nauki kandydatom lub kandydatkom do stanu 
nauczycielskiego, ale i to, aby w szkole do semina- 
ryum przyłączonej, nabyli oni wprawy w sposobach 
udzielania nauki i w postępowaniu z młodzieżą — 
czego przy znaczniejszej liczbie kandydatów lub kan- 
dydatek niepodobna osiagnąć. 


W $. 48. orzeka, że nauka w seminaryach jest 
bezpłatną. 


Ten paragraf opiera się na paragrafie zawartym 


w ustawie z 14. maja. Dalej brzmi ten paragraf 


(czyta) : 

Ubodzy uczniowie i uczennice, odznaczający 
się zdolnościami, mogą otrzymać stypendya ze skarbu 
państwa, jeżeli się zobowiążą służyć w zawodzie naue 
czycielskim przynajmniej przez lat sześć. 


To jest myśl wzięta z powszechnej ustawy. 


W $. 22. odstępuje komisya od zeszłorocznego 
projektu w tem, że kiedy zeszłoroczny podaje, iż po 
otrzymaniu świadectwą uzdolnienia, to jest po ukoń- 
czeniu kursu seminaryum z dobrym posiępem po trzech 
a najdalej po czterech latach praktyki w zawodzie 
nauczycielskim , przystępuje kandydat do egzaminu, 
to komisyi zdawało się, że ten termin jest za nadta 
długi, i że po dwu, a najpóźniej po trzech latach 
może się kandydat zgłosić do egzaminu. 


Również ustęp: „Kandydat, 
egzamin uzdolnienia, przez 3 następne lata nie był 
w praktyce przy szkole publicznej, poddać się ma po- 
wtórnemu egzaminowi, jeźli chce otrzymać tymczaso- 
we miejsce przy szkole“; opuściła komisya z tego 
powodu, że przecież, jeżeli kandydat opuścił kurs i 
otrzymał świadectwo uzdolnienia, a później nie był 
w zawodzie publicznym , a mógł być nauczycielem 
prywatnym, i ma się poddać egzaminowi kwalifikacyj- 
nemu, ten egzamin kwalifikacyjny wysonduje go do- 


który złożywszy 
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statecznie, Na cóż mu więc drugi raz wkładać obo- 


wiązek składać powtórnie egzamin już raz złożony.. 


Następnie w tym samym $. dodano ustęp osta- 
tni: „egzamin tak uzdolnienia jak kwalifikacyjny raz 
tylko powtarzać można“. 

W tym różni się ten projekt od zeszłorocznego 
najpierw tem, że tam tego wcale nie było; powtóre 
że w tamtym (czyta): 

„Kandydat, który po trzech lub czterech latach 
praktyki w publicznym zawodzie nauczycielskim nie 
stawi się do egzaminu kwalifikacyjnego, traci na mocy 
pierwszego egzaminu uzyskane prawo do tymczase- 
wego nauczycielstwa*, 

Komisya nie pozbawiła kandydata, jeżeli mu się 
nie zdał, prawa do 


noga powinęła i tego egzaminu 
tylko pozwoliła mu 


tymczasowego nauczycielstwa , 
powtórzyć go. 

Zresztą uwzględniając to, że kandydat niezdolny 
do egzaminu wyższego , mógłby być za uzdolnionego 
uznany do szkół ludowych niższych, zrobiła komisya 
odpowiednią zmianę w $. 23. 

To są główne zmiany jakie zaszły w tegorocznym 


projekcie. 


Wice- Marszałek p. Ławrowski. Roz- 
prawa ogólna otwarta. P. ks, Pawlikow ma głos. 


P. ks. Pawlikow. Toj sam predmet, kotoryj 
nam nyni komisya przedkładaie, małyśmo uże na my- 
nuwszoj kadencyi mynuwszoho roku. My z naszoho 
stanowyszcza zachowałyśmo sia trocha odmineno tam- 
toho roku, a to wzhladne do okołycznosty i stano- 
wyszcza, kotore nyni zaberajemo. 


Nasza konkluzyja do kotoroj po powodu ny- 
nisznobo wnesenyja komisyi prychodymo , musyt buty 
odminnoju od konkluzyi pry tymże wnesenju tamtoho 
roku. W tamtym bo roku wyskazałyśmo zasadu, cho- 
tiwszy utrymaty faktycznyj status quo; i w toj mysły 
takoż chotłyśmo stawlaty poprawky pry debati spe- 
cyalnoj, kotori nam ko sożalinyju ne można buło sta- 
waty, poneże Wysoka Pałata zawotowała pryniatyje 
ciloj ustawy en bloc. Teper odnakoż jeśmo w tim so- 
slojanyju, Sz0z0 możemo tuju sprawu uznaty wo ob- 
szcze, jako dobre opraciowanu i zajawlajemo, szczo, 
słyby kwestyja narodnosty nas ne wiazała, i jesłyby 


je 
otnoszenja wedła wnesenyja p. 


naszi obustoronni 
Ławrowskoho uże riszenyji były i ułshodżenyji, to 
możnaby prystupyty do obhowirky i nakonec zhodyty 
sia może z małymy izminamy na ciłyj nynisznyj wne- 


sok kornisyl. 


Ja naroczno pidnoszu, szczo «z małymy izmina- 
my», bo — kromi kwestyji narodnoy, — małbym 
w własnym i moich pryjatełey politycznych imeny, 
w udiłenoy nam Ustawi zauważyty deszczo na dekoto- 
ryji zasady w Ustawu pryniatyji. 


| tak: odno i perwoje, na szczo bym sia zho- 
dyty ne mih, jest zaraz w $ 1. rozdił seminaryji na 
wyższyji i nyższyji, a druhe: to w 8. 22. toj druhij 
ispyt kwalifikacyjnyj, kotoryj abiturient, pomymo, że raz 
uże piddał sia strohamu ispytowy dla otrymania świ- 
dociwa usposoblenyja na uczytela, kończe jeszcze po 
dwoch abo po troch litach maje zdawaty, To sut z3- 
sadnyczyji punkta, na kotoryji sobłasyty sia ne moho. 
Szczo bo do rozdiłu tych szkił preparandycznych na 
wyższyji i nyższyji, to ne wydżu pryczyny, dłaczoho 
małyby dekotoryji kandydaty uczytelskyji z hory uże 
zdekretowaoi byty na studyja dwolitni, jak skoro dru- 
hym prysłuhowałoby prawo posiszczaty trolitnyj kurs 
na preparandi, i dlaczoho po tomu hdekotoryji abilu- 
ryjenty otrymuwaty małyby dekret czy 
uzdatnenyja, po dwolitnom , druhyji że po trolitnom 
kursi, a tak reprezentowaty nijako studia antiqua i 


świdoctwo 


studia nova-meliora ? 


Ja prynaymi chotiłbym, aby wsi mały odnako- 
woje, odno i to same obrazowanie, tak jak w żeńskim 
podobnom instyiuti, toje kamisyja nasza pryniała, 
w kotorom kandydatky wsi bez rozłyczyja majut słu- 
chaty trechlitnyji naukowyji wykłady. W tim wziiladi 
bufa tamtoho roku, wydyt my sia, z tamtoj storony 
lzby, taja trudnist pidnesena, i toj zamit uczynenyj, 
szezo ne łehko jest bidnym kandydatam wyżywyty sia 
czerez try roky, szczo pro toje kurs dwalitnyj bude 
dla nych dohodnijszyj. Moi panowe, pryznaju, szezo 
kwestyja wyżywłenyja i utrymania sia, jest istynno 
kwestyja żywotna; no taja musyt daty sia tym załaho- 
dyty, jesły pryjmemo, szezo dla takich kandydatiw, ne 
mohuczych sia iz własnoho utrymywaty, padawani bu- 
dut koneczno sootwitnyji stypendyja, kotom zreszta 
uże w najbłyższoj buducznosty, powynny buty po- 
stanowłeni. 


W proczym taki ubohyi kandydaty mohłyby ro- 
byty użytok iz $. 21. dannoi Ustawy, po kotoromu 
dozwołenoby im było, jak wo obszcze prywatystam, 
tak tym bilsze, po nałeżyto w instytuti skinezenom 
druhom roku, tretyj rik zdawaty prywatno. 


Z 8. 22. takoż ne mohu sia sohłasyty, poneże 
ne ponymaju włastywoy, dydaktycznoy potreby, dla 
kotoroy małyby kandydaty a to i kandydatky jeszcze 
raz tak nazwannomu ispytowy kwalifikacyjnomu pidda- 
waty sia jesły ony uże zdibnosty abo uzdolnenyja 


— 1184 — 


zrobyły i świdoctiwo na to od ispytujuszczoy komisyji 
otrymaty ? 


Meni sia wydyt, szcze toj druhij ispyt kwalifika- 
cyjnyj jest nadto muczytelnyj i ne znaju, czy toje 
koncze w interesi samoy nauki zrobłeno, aby każdoho 
uczytela druhij raz jeszcze perepytowaty, a wid tak 
aprobowaty iły reprobowaty. Może win: zabuł toje, 
szczo sia pered troma litamy nauczył? Hdeżtam. Cze- 
rez praktyku trylitnu win musyt jeszcze lipsze sia wy- 
robył. Po tomu sut inspekcyi, kotoryi nadhladujut nad 
tym, i tyi sut dostatocznoju gwarancyjeju. bo koneczno 
baczyty majut, czy toj abo owyj uczytel zabuł toje. 
szczo sia na preparandi nauczył, czy nit. W reszti 
ispyt, kotoryj abiturient w ciły otrzymania świdoetwa 
zdibnosty, zrobyty dołżen bude, wedla $. 20., dosyt' 
śtrohyj, poneże widbuwaty sia bude w prysutstwiju ko- 
misyi, kotora kandydata pewno ne pożałuje, no stroho 
bude pytaty. Jestto otże prawdywo tylko nauczytelnym 
i cilo ne wyhidnym dla uczytełej jako takich, jeszcze 
drukij ispyt robyty. Dlatoho każu i powtariaju, że szezo 
do tych dwoch ino szezo nawedenych zasad, ne so- 
hłaszaju sia z Ustawoju, czrez komisyju nam przed- 
dożenoju. 


Wproczym i najosobływsze zabraljem tut hołos 
dla toho, aby stojaczy dneś so politycznymy druhamy 
mojimy na inszym stanowysku jak doteper, inszu 
z toho wyprowadyły konkluzyju neżeły jak ju wypro- 
wadyłyśmo tamtoho roku; bo tamtoho roku ino pry- 
niałyśmo fakt, jaki jest, i dlatoho faktycznoho sosto- 
janyja, nechotiłyśmo włastywo i ciłoy ustawy; no nyni 
zminena sytuacya, wprowadżujet nas, jakoby na nowe 
stanowysko, na kotorom stojaczy, nechoczemo uże 
wid sodiłanyja nad wprowadzeniem wnesenoj ustawy 
usuwaty sia, choczem ino czasowoho odroczenyja toj 
ciloj sprawy na tak dołho, doki ne budut uregulo- 
wani naszi wzaimnyji odnoszenia, predstawłeni w wne- 
seniu p. Ławrowskoho. Doki — mowlu — ta sprawa 
ne budet nam objasnena, doty ja ne cholifbym prystu- 
pyty do zawotowania toho, szczo nam dneś komisya 
predłożyła. 


No mohłybyśie panowe skazaty: «taże tu mo- 
żete sobi postupyty tak jak dawnijsze z pewnym za- 
stereżenijem». No, panowe, hdeśmo postawyły toje 
zastereżenije tam małyśmo nijako szczoś nowoho, tut 
ałe toho nit. 


I tak szczo do szkił technycznych i szczo do 
szkił realnych, to sut ony instytucyji, w swoim rodi 
i uriadżenii, ciłkom nowyji, jest to za prote plan, ko- 
toromu, szczoby raz, jak bud uże, wijszoł w Żytie, ne 


| 
| 


dumałyśmo stawłaty  żadnyji 


mbhnowennym odroczeniem. 


pereszkody, chotby i 


Szczo odnako do szkił preparandycznych, to tu 
riez majetsia inaksze. Kursa na preparandi exystujut 
i sut wid dołhych lit, wprawdi ne najłuczszyi, i na- 
łeżyt ich poprawyty, no ż druhoj storony znowa ne 
sut ony tak łychyji, aby ich kończe zaraz, i jeszcze 
teper polipszaty potreba. My czekały z tym diłom do 
teper, otże możemo jeszcze poczekaty ne dołho, bo 
ino do druhoj najbłyzszoj sessyi naszoj, abyśmo tak 
szezoto dobroho i trewałoho postanowyły. 


Wproczym jeszcze i toje prymityty muszu, szezo 
taja ustawa ne jest sowerszenna, ju treba bude w 
mnohych misteciach poprawyty. | tak szczobym ino 
napimknuł, wzbład na $$. 4, 3, 4, 6, 7 i druhyi po- 
dobnyji, To sut paragrafy, na kotoryi ja osobenno 
widkłykujuczy sia, jeśm za tym, aby tuju sprawu ne 
braty jeszcze dneś pid obrady. Bo jesłybyśmo — jak 
radbym, i panowe to samo w tom wzhladi so mnoju 
— jesłybyśmo mowlu, odnoszenia naszi wzaimnyji 
w najbłyższom czasi dobre załahodyły, no męmo toho 
jeszcze dneś prystupyły do obrad nad dannoju ustawoju, 
to w tom razi musiłybyśmo w najbłyższom czasi usta- 
wu tuju ciłkom na nowo pererablaty, i mnohyi zminy 
diłaty. Dlatoho dumaju, szczo łuczsze jest tuju ustawu 
teper odłożyty, neżeły ju uchwaływszy — potomu 
znowu zminiaty: 


Oto ja n. p. wskażu w 8. 4. na alineju tretiu, 
hde mowyt sia, że tymczasom bude 4 zakładiw, ma- 
juczych zadaczu, obrazowaty żeńskii kandydatki- uczy- 
telskii. Tut prynajmi jest postawłene czysto 4 a zaraz 
w ślidujuszczoj czetwertoj alinei, hae mowytsia o se- 
minaryach dla kandydatiw uczytelskych, ne jest uże 
oznaczene ni czysło ni mistce, kilko i hde tyji zakłady 
majut suszczestwowaty, i tylko woobszcze skazano, że 
sut takoż i zakłady — seminarya — jak dla żeńskoho 
tak dla mużeskoho poła, ałe rod, czysło i mistce tych 
zakładiw dopiro oznaczyty maje Rada szkilna krajewa. 


Moi panowe, tut ostawłeno jaku to tajemnyczist, 
kotoru aż Rada szkilna wyśwityty dołżna, no tut i 
sama pryczyna nezadowołenyja naszoho, bo jest i pry- 
czyna, po kotoru my do Rady szkilnoj ne majemo 
zbyt mnoho ufnosty jako do toj własty krajewoj, ko= 
tora n. pr. — jak do teper — uczytelam narodnosty 
ruskoj, czasto dawała posady w storonach mazurskich, 
a mazurskim uczytelam na pereminu, z jakojś konse- 
kwencyi, opredilała posady w okruhach, hde obytajut 
Rusyny. Wprawdi mohłoby to i buty odpowidnym 
może, po wzaimnym porozumlinyju sia obustoronnym 
naszym, odnakoż ja ne usmotrywaju potreby toho pe- 
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rekidowanja uczytełey z misteia na mistce, w storo- 
ny druhoy narodowosty, a nawet wydżu w tom we- 
łyku nestosownost, teper doky wzajemnyji stosunki 
nosyji mnoho jeszcze do żełanyja pozistaw!ajut. Taja 
to neufnist usyłujet sia takoż i tym, szczo n. pr. 
taja sama Rada szkilna krajewa, w samom, szczobym 
tak skazaw, zawiazku obustoronnoho porozumlinyja, 
i hde załedwo ino ohołoszen paragrafowanyj wnesok 
P- Pawrowskoho, w kotorom meżdu innymy każei- 
sia 1 o komisyi dla sostawłenyja knyżok szkilnych 
ruskich, uże po neizwistnoj pryczyni —- anticypuje 
nijako dilanyja zhody, i kompletuje skład, dosy pot- 
nyj, do teper suszezestwujuszezoj takowoj komisyi ; 
imenowanyjem troch nowych człeniw., 


Dalsze w $$ 5. i 4. wyrazno skazano, szczo 
jazyk ruskij maje buty predmetom obowiazkowym, — 
1 słuszno. 


Toż samo i $. 6., w żeńskich zakładach je- 
szcze wyraźnijsze każet sia, szczo jazyk ruskij bude 
obowiazkowyj, poneże tut pid 12. i 15. stoit: «Gi- 
minastyka i jazyk francuskij,s a iskluczno tokmo o tych 
dwoch predmetach naukowych każetsia dalsze w tom 
$., szezo nauka tych dwoch predmetiw ostawlajetsia 
do woły uczennyć, odże per consequens każetsia 
wyraźno, szczo nauka proczych predmetiw w 3. 6. 
wyczytanych pid 4—11, a tak i jazyka ruskoho p 
3. postawłencho, jest dla uczennyć naukoju obowia- 
zkowoju. Zwidkyż pytaju sia teper, prychodyt 8. 1. 
traktujuczyj ino 0 jazyci ruskom, i redukujuczyj na- 
uku tohoż jazyka na przedmet odnosyielno obowia- 
zkowyj, i do woły kożdoho kandydata abo kandy- 
datky pozistawłenyj ? 
tel objasnyt tu nam w ustnom wyłożenju jak i szczo 


Wprawdi sam p. Sprawozda- 


rozumijetsia pid » obowiazkowosteju « jazyka ruskoho 
i jak po semu rozumity nałeżyt i sej $, 7., odnako 
buło by buło wse jasno, i żadnoho takoha nepo- 
trebowałybyśino objasnenja , i ustawa sama nemałaby 
rozmaiły możływyi tołkowanja, jesłyby w samom 
poczatku, i zaraz w ĝ. 4. neobłekłasia buła w jaku 
to bezpotribnu tajemnicziśy, szczo do roda, czysła i 
misteewostej uczytelskych semynaryj abo preparan- 
doryj, kotorych oznaczenyje pozistawyła aż Radi 
szkilnoj krajowoj. 


Treba buło wyrazno skazaty, szezo w tych a 
w tych mistcewościach w okruhach zapadnych, a 
w tych a w tych mistecewościach w okruhach wo- 
stocznych budut suszczestwowaty seminaryja, a tak 


` bo. 


w odnych buw by jazyk ruskij obowiazatelnyj „w dru= 
hyćh że ino możływyj. 


Odże właśni do toho rezultatu musiła pryjty 
komisya pry swoim sostawłenyju nynisznoj ustawy, 
poneże w samom- poczatku tojże, ne postawyła ona 
jasno jak i szczo maje buty; no żełata dijstwiju Ra- 
dy szkiinoj w tak drażływoj kwestyi narodnoj, pozi- 
stawyty wilnyi i nezwiazanyi ruki, i pozistawyła jej 


sowerszenu włast' szczo do postanowłenyja tych 


uczytelskich zakładiw. 


Dlatobo, skoroby pryjszło do stawlania popra- 
wok, to musiłybyśmo żadaty, aby toj $. 7. buw 
ciłkam opuszczenyj. 


Tak samo i w $. 10 mowytsia, szczo w uczy= 
telskich seminaryach jazyk ruskij i polskij, budut 
użytyj do wykładiw, jak to pryznaczyt Rada szkilna 
krajewa. To ciłkom sprawedływo, szezo wże nekto 
inny, a ino taja Rada pryznaczyty by toje musiła, 
ale tu własne ide nam o toje, szeoby w kwestyi 
narodnoy, Radi skazaty szczo to biisze opreditytelno= 
Kińczu tomu, szczo jakem skazaw, nenałeżałoby 
jeszcze dneś i aż doky nebudut pojasnenyi stosunky 
naszi narodni, braty ninysznij predmet pid obradu i 
zawotowanie. Jeśm tomu za odroczeniem toho pre- 
dmetu. 


Marszałek. Wniosek ks, Pawlikowa, jest 
wnioskiem na przejście do porządku dziennego w tej 
sesyi. Nikt więcej głosu nie żąda? (Nikt.) Rozprawa 
ogólna zamknięta, P. sprawozdawca ma głos, 

Sprawozdawca p. Sawczyński. Znajduję 
się w bardzo przykrem położeniu, że w chwili kiedy 
jak mój mowca poprzedni powiada stosunki nasze 
obopólne mają się polepszyć , ja nie mogę się zgo- 
dzić z jego zapatrywaniem i zostaję na tem samem 
stanowisku, na jakiem w obec tego samego mowcy 
i w tej samej sprawie stałem w zeszłym roku po- 
mimo, że to stosunki tamtego roku były daleko gor- 


sze a niżeli teraźniejsze. 


Rozdział na seminarya wyższe i niższe jest pier- 
wszym punktem, który się szan. mowcy nie podobał. Nie 
podobał mu się zeszłego roku, a i wtym roku także. 
Już zeszłego roku miałem zaszczyt odpowiedzieć na 
te zarzuty, i o to w tej księdze, (sprawozdania ste- 
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nograficzne), która przedemną leży, spisane są owe 
rozprawy. 


Dzisiaj dodam tylko tyle, że nie ze względu 
na kandydatów, ażeby im łatwiej było utrzymać sie 
podczas kursów naukowych w seminaryach, komisya 
dzieli seminarya na dwa rodzaje, więc nie ze wzgle- 
dów prywatnych, przyszłych kandydatów, jak ks. 
Pawlikow powiedział, że im łatwiej utrzymać się 
dwa łato, a niżeli trzy; ale ze względów praktycznych, 
ze wzgłędu na stosunki krajowe, ze względem na 


stanowisko nauczycieli, jakie oni mają zajmować 
w Życiu praktycznem, t j. jak będą opłacani za pra- 


cę swoją. 


Powiedziałem w zeszłym roku i dzisiaj, że chę- 
tnie zgodziłbym się na to, 
kich nauczycieli szkół ludowych jednakowo kształcić, 
Ustawa uchwalona w Radzie państwa tak sobie po- 


ażebyśmy mogl wszyst- 


stąpiła , że ustanawia jeden kurs czteroletni. Jednak- 
że w tym punkcie była tak wzgledną dla nas i kil- 
ka innych krajów, że uczyniła wyjatek przyzwalając 
nam i kilku innym krajom na urządzenie semina- 
ryów eo do liczby lat stosownie do potrzeb kra- 
jowych 


Otóż pytam się szan. poprzednika, czy jest te- 
go zdania, że skoro urzączone będą seminarya o ró- 
wnej liczbie lat, seminarya 0 5 całorocznych kur- 
sach jak on sobie Życzy, znajdzie się za tę pracę tak 
wykształconych nauczycieli stosowna dotacya szkół, 
stosowna płaca tych nauczycieli. Wszakże kiedy to- 
czyła się temi dniami w tej Wys. lzbie sprawa dwu- 
dziestu kilkatysięcy na wynagrodzenia dła odznacza- 
ących się naucaycieli, szł.szeliśmy jakie były zarzu- 
ty, jaka niechęć spotykała wniosek przeznaczenia 
kwoty na cele szkolne. 


Czyż możemy przypuścić, Żeby tak prędko 
w przeciągu kilka lat zmieniły się rnateryalne sto- 
sunk: kraju niszego, że nauczyciele od których wy- 
magać będziemy wyższego wykształcenia, i którzy 
z tem wykształceniem oddadzą sie wychowaniu mło- 
dzieży, tak będą wynagrodzeni, że ta nagroda cho- 
ciaż w przybliżeniu będzie odpowiadać trudom i pra- 
cy podjętej około tego wykształcania ? 


Dlatego też w przekonane, Że zwrost dobro- 
bytu w kraju nie tak prędko się podniesie, komisya 
przyjęła i w tegorocznym projekcie dwa rodzaje se- 


"żanek ii.p. artykałów. 


minaryów, aby w seminaryach niższych dać możność 
kształcenia się kandydatom do nauczycielstwa w szko- 
łach ludowych niższych. Komisya sądziła, że znaczy- 
łoby to gotować przykrą dolę nauczycielom, gdyby 
wymagano od nich wszystkich wykształcenia wyższe- 
go, a o wiele znaczniejsza ich liczba musiałaby prze- 
stawać na posadach o tak miernej nawet do naj- 
najskromniejszych potrzeb zaledwie zastosowanej pła- 
cy, komisya nie chciała wprawiać ich w położenie, 
którem znajdują się ci, którym dano, że tak powiem 
zakosztować owoców z drzewa poznania, a nie za- 
bezpieczono środków do zaspokajania rodzącego się 
z tąd gorącego pragnienia i dalszych potrzeb. 


Chcieliśmy uniknąć tego , co sprawiła ustawa 
dawniej wydana, normująca tryb kształcenia nauczy- 
cieh szkół średnich w Austryi, a więc i w kraju 
naszym. Ustawa ta żąda od nauczycieli taxiej kwali- 
fikacyi, że każdy kandydat o zdolnościach znakomit- 
szych przysposobiwszy się należycie i złożywszy egza- 
min, znajduje się na wysokości rozwoju umiejętno- 
ści, której się poświęcił i mógłby się pokusić, jeśli 
nie o katedrę to przynajmniej o docenturę przy uni- 
wersytecie. 


A przecież otrzymawszy stałą posadę przy gi- 
mnazyum, dostaje płacę wystarczającą zaledwie na 
opędzenie najniezbędniejszych i ta najskromniejszych 
potrzeb życia codziennegu ; otrzymuje miejsce przy 
gimnazyum na prowincyi, gdzie anı odpowiednej bi- 
blioteki ani stosownych przyborów naukowych nie 
znajdzie, tak dalece że trudno, jeśli niepodobna mu 
myśleć o dalszym postępie w umiejętności lub przy- 
najmniej zasięgać wiadomości o rezultatach i zdoby- 
ezach jej rozwoju, bo nie zawsze znajdzie nawet 
księgarnie w miejscu, a jeśli czasem i będzie, to 
znajdzie w niej, jak wiem z doświadczenia, zamiast 
zasobu dzieł naukowych, loterya i skład talerzy, fili- 
dakiż 
Czyż nie jeden zawiedziony w na- 


więc los nauczycieli 
w %akich razach ? 
dziejji, widząc niemożliwość zaspokojenia najgoręt= 
szych chęci, nie będzie złorzeczył, chwil, w której 
wybrał zawód? 


Jeżeli więe dziś stanowić mamy o kwalifikacyi 
przyszłych nauczycieli szkół ludowych, to nie spu- 
Szczajmy z oka rzeczywistych stosunków naszego 
kraju, stosunków, w jakich żyć będą nasi nauczy- 
ciele; postawmy ich na stanowisku, jakie zajmować 


mają w życiu rzeczywistem, żądając od nich wy- 
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kształcenia nie zapominajmy, jaka piacę będa pobie- 


ać, za prace mozolną. 


Zresztą przyszłym nauczycielom szkół niższych, 
nie zamyka sie drogi do dalszego wykształcenia, 
oni ukończywszy ten dwuletni kurs, będą 
ść uzyskania, jeśli w którym objawi sie 


wszak i 
mieli możno 
cheć do tego, lub jeśli władza szkolna spostrzeże 
* KONM znakomitsze zdolności, któreby z większa 


korzyścią spożytkować się dały w szkołach ludowych 


wyższych, ; ; 
będą megli przejść do rzędu nauczycieli wyższych. 


Drugi punkt, który podniósł szan. poprzednik 
tyczy się egzaminu kwalifikacyjnego. Powiada p. Pa- 
wlikow, że wtóry ten egzamin po złożeniu egzaminu 
pierwszego, W skutek którego otrzymuje seminarzy- 
sta świadectwo uzdolnienia do tymczasowego nau- 
czycielstwa, to będzie niepotrzebną męką. Zapewne 
każdy egzamin jest męką, ale z drugiej strony ma 
ten egzamin inny cel. Egzamin, który kandydaci 
składają po kursach jest tylko egzaminem teorety- 
cznym, który daje mu prawo do wejścia w pracę 
szkoluą. 


Egzamin kwalifikacyjny dążyć powinien do tego 
ażeby sie dowiedzieć można jakie owoce wydaje 
w praktyce owo w zakładzie nabyte uzdolnienie, jak 
kandydat rozwinął się w swoim zawodzie i z jakiem 
doświadczeniem wraca do komisyi po dwóch latach, 
ażeby mu ta mogła dać odpowiednią kwalifikacyę, 


Egzamin kwalifikacyjny służyć ma do przed- 
świadczenia się a samodzielnej pracy kandydata 
w praktycznym zawodzie; ile przetrawił i o własnych 
siłach uporządkował w sobie to, czego pod kierun- 
kiem i ciągłej pomocy nauczycieli nabył w ciągu 
pobytu w seminaryum, ile i jak odebrane teorety- 
czne zasady i skazówki zastosowywauł w tymczaso- 
wem  praktycznem nauczycielstwie i jakich w tym 
względzie nabył doświadczeń. Przeciąg dwa lub naj- 
więcej trzech lat, który ma wpłynąć od otrzymania 
świadectwa uzdolnienia po*ukonczonych kursach se- 
minarzyckich, aż do zgłoszenia się do egzaminu 
kwalifikacyjnego poda kandydstowi możność wypró- 
bowania sił własnych, zastanowienia się nad samym 
sobą, zdania sobie sprawy z różnicy, jaka zachodzi 
między teoryą i praktyką, otrząsnięcia się z bierno- 
ści, w jakiej zawsze pozostawał dopóki sam był 
uczniem a przeto przeważnie przyjmował to, czego 


a w takin razie uzupełniwszy kwalifikacya 


mu udzielano w seminaryum i ca sobie pomimo 
woli tak nauczycieli jak i własnej nie w jednym 
punkcie, jak to mówia w gorączce szkolnej, meod- 
łącznej właśnie od egzaminów szkolnych, może tyl-- 


ko więcej mechanicznie przyswoił. 


Po takiem wejściu w samego siebie, po roz- 
patrzeniu się w praktyce szkolnej, po spróbowaniu 
sił własnych przystapi dopiero do tezo wtórego 
egzaminu, czyli egzaminu kwalifikacyjnego ; przystąpi 
więc jako czlowiek dojrzały, pod którego wpływem 
kształtowało się życie szkolne tej lub owej klasy, 
zatem z pewnem poczuciem samodzielności I dlate- 
ne będzie się wdawał w zba- 
danie pamięciowych kandydata nabytków, ile zmu- 
szać będzie do przeświadczenia się o stopniu doj- 
ryałości i samodzielności nauczycielskiej, zdobytym 
przez kandydata lub kandydatkę w dwu lub trzech- 
letniej praktyce szkolnej. 


3 R 
go teź egzamin taki 


'jrzecia kwestya podniesiona przez szan. posła 
Pawlikowa jest najważniejsza, bo kwestva odroczenia 
czyli przejście do porządku dziennego nad sprawą, 
którąśmy wnieśli, a mianowicie oświadczył szan. po- 
przedni mowca, że przy tym projekcie nie może się 
zgodzić na postępowanie takie jakie zachowano wczo- 
raj z projektem zakładów średnich technicznych — 
tu bowiem powiada on, chodzi o kwestyę zasadni- 
czą. Ja sądzę, że tak dobrze była kwestya zasadni- 
cza tam, jak i tutaj, różnicy pod tym względem ża- 
dnem nie ma. Jabym sądził , że postępowanie takie 
jek wczorajsze byłoby zupełnie stosownem. 


Sprawa bowiem przez p. Wice-Marszałka Ła- 
wrowskiego poruszona, przekazana jest Wydziałowi 
krajowemu i jeżeli ta tam będzie załatwioną, to we- 
dług tego załatwienia, jak to już wczoraj podnie- 
siono, będą rozwiązane wszystkie inne sprawy i 
ustawy gdzie zachodzić będzie kwestya stosunku. 


obydwóch języków itp. 


Jeżelibyśmy szanowni Panowie w każdej spra- 
wie, o którą chodzi we wniosku p. Ławrowskiego, 
np wiemy, że między innemi chodzi 0 napisy na 
plącach publicznych, ulicach, na drogach itp., czy 
mają być w jednym czy w dwóch językach — cze- 
kali dopóki wniosek ów nie będzie załatwiony: to sądzę 
żebyśmy bardzo wiele spraw ważnych i niecierpiących 
zwłoki nie mogli załatwić. Wszak mieszkamy o mie- 
dzę od siebie, i nie ma może nawet takich stosun= 
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ków, gdziebyśmy się nie zetknęli, — życie nie stoi 
na miejscu, lecz ciągle się toczy w swym rozwoju ; 
więc musielibyśmy je powstrzymać wtym toku, do- 
póki wniosek p. ławrowskiego nie zostanie zała- 
twiony. Czy to rzecz podobna? 


Ja nie mogę się na to zgodzić — sprawa se- 
minaryów nauczycielskich jest dla mnie nadzwyczaj 
ważną — bo to jest sprawa kształcenia nauczycieli, 
a przez nich kształcenia ludu. 


Proszę zważyć tę okoliczność, że dotychcza- 
sowe zakłady, czyli tak zwane preparandy, dziś już 
są zachwiane w swej egzystencyi i w opinii publi- 
cznej, "bo jeżeli już raz w Sejmie orzeczono, a 
w Radzie państwa ustawą rozstrzygnięto, Że stan 
dotychczasowego kształcenia nauczycieli nie jest od- 
powiedni — to proszę się przenieść w położenie 
tych ludzi — którzy pracują w dolychcz:sowych 
preparandach, i klórzy wiedzą, że stan rzeczy zmie- 
nić się musi. Czy miła jest w takich warunkach 
praca ? czy może się odbywać ze spokojem przy 
pracy takiej niezbędnym ? — Czyż nie najstosowniej 
już ze względu na tych pracowników najrychlej za- 
prowadzić nowy stan rzeczy. P. x. Pawlików powiada 
że najlepiej odroczyć i czekać na załatwienie wnio- 
sku p. Ławrowskiego. Na to pozwolę sobie zwrócić 
uwagę szan. posła i Wys. łzby, że na jednem z nie- 
dawnych posiedzeń załatwiono sprawę teatru ruskiego 
a nie czekano na załatwienie wniosku p. Ławrow- 


skiego. 


Szanowni panowie! sprawa kształcenia nau- 
czycieli jest przecież ważniejszą od sprawy teatru 
(brawo), n jeślibyśmy dzisiaj chcieli ją odroczyć, to 
nie wiem, jakby o nas sądziła potomność — która 


przecież prace nasze będzie sądzić. 


Słusznie powiada x. Pawlików, że załatwienie 
sprawy umieszczenia seminaryów po kraju i języka 
wykładowego w tychże nikomu innemu nie można 
poruczyć, tylko Radzie szkolnej — wszelako szano- 
wny poseł nie ma dotychczas zaufania do tej Rady, 
a nawet się obawia, czy ona załatwi sprawy podług 
jego życzenia. Rzeczywiście biedna i nieszczęśliwa 
instytucya ta Rada szkolna krajowa! Wysoka lzba 
wie, żeśmy tamtego roku uchwalili ustawę o semi- 
naryach nauczycielskich, a w niej i to, że Rada 
szkolna orzecze wyraźnie, gdzie będą umieszczone 
te seminarya nauczycielskie. Wiadomo powszechnie, 
Że ustawa nie była zatwierdzona, dopiero w tym 


Wys. Sejmie dowiedzieliśmy się, że nie otrzymała 
sankeyi. To też przed otrzymaniem sankcyi najwyż-- 
szej nie mogła Rada szkolna krajowa nawet pomy- 
śleć o urmnieszczaniu gdziekolwiek seminaryów, bo 
seminarya istnieć mogą tylko na mocy zatwierdzonej 
ustawy. A przecież pomimo to, jakieś widmo, jakieś 
straszydło przeleciało po kraju; przeraziła się re- 
prezentacya gminna jednego z główniejszych miast, 
że Rada szkolna chce zabierać miastu dotychczasową 
preparandę — i przestraszona autonomiczna repre- 
zentacya owego miasta dalejże do Ministerslwa ze 
skargą, że Rada szkolna zamierza pozbawić miasto 
drogecennej preparandy i gdzieindziej umieścić. 


Wszakże w projekcie zeszłorocznym ani słowa 
nie ma, gdzie mają być umieszczone seminarya, 
wszakże jak już powiedziałem , otwarcia Sejmu nikt 
nie wiedział, czy ustawa o seminaryach będzie sank- 
cyonowaną czy nie; więc Rada szkolna ani kroku 
uczynić nie mogła pod względem umieszczenia se- 
minaryów, już z tej prostej przyczyny, że bez ustawy 
nie ma seminaryów. A przecież ni ztąd ni z owąd 
owładnął poważnych ojców owego miasta strach 
prawdziwie paniczny przed Radą szkolną. 


Z drugiej strony poprzednik mój straszy się 
że Rada szkolna Bóg wie, co będzie orzekać — co 
będzie robić na niekorzyść Rusinów, jakby ta Rada 
szkolna nie slała pod  prezydencyą Namiestnike, 
który ma obowiązek przestrzegać praw i ustaw, jak 
gdyby nie była odpowiedzialną w obec całego kraju, 
w obec opinii rozumnej i tej Wysokiej Izby. Ja nie 
wiem zkąd ta obawa. Szan. poprzednik powiedział 
nam, że Rada szkolna poprzenosiła nauczycieli je- 
dnych na wschód, drugich na zachód. Czyż to jest 
pierwszy przypadek ? Przecież wiemy, że takie prze- 
noszenia nauczycieli i za dawniejszych czasów były 


praktykowane —- za czasów, kiedy jeszcze Rad 
szkolnej nie było. | tak mnie samego przeniesiono 
z Krakowa do Sambora -—- a p. ks. Polańskiego 


który jest członkiem tej Wys. Izby i komisyi edu- 
kacyjnej, ze Sambora do Rzeszowa. Podobnie prze- 
niesiono np. dóch nauczycieli brzeżańskich, p. Man- 
deburgy do Tarnowa a p. Korneckiego z Brzeżan do 
Rzeszowa. Wtenczas Rady szkolnej jeszcze nie było. 
Jeżeli Rada szkolna była spowodowana do podobnych 
postanowień, to zapewne musiała mieć jakieś do 


tego powody 


Jeżeli np. w jednym wypadku reprezentacya 
gminna, btóra utrzymuje zakład — udała się do 
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tym wnioskiem 


(Większość). Jest 


Marszałek, Kto się z 


zgadza zechce rękę podnieść. 


przyjęty. 


Spranozdawcalfp: Sawczyński. Jest dalej 
petycya miasta Sanoka o zaprowadzenie w Sanoku 
gimnazjum ośmioklasowego lub szkoły realnej z fun- 


duszu krajowego. 


Sprzwa ta była już traktowaną na kadencyi sej- 
mowej w r. 1866. i odstąpioną przez Wydział kra- 
jowy © k. N-miestnictwu, Chodziło o to, ponieważ 
była prócz tego także petycya miasta Krosna, czy 
w Krośnie czy w Sanoku ma być założonem gimna- 
zyum , Wydział krajowy przedstawiał c. k. Namie- 
stnietwu Krosno. Otoż chodzi o rozstrzygnięcie czy 
właściwiej by było założyć zakład naukowy średn 
w Krośnie czy w Sanoku, powtóre czy założyć w tem 
lub owem mieście gimnazyum czy szkołę realną czy 
jaką inną fachową szkoła; nareszcie ponieważ pe- 
tycya miasta Sanoka domaga się założenia szkoły 
średniej 2 funduszów krajowych, komisya edukacyjna 
nie śmiała lego rozstrzygać, przeto przedkłada wniosek 
następujący : (czyta Wys. Sejm raczy uchwalić : «0d- 
stępuje się Wydziałowi krajowemu do zbadania stanu 
rzeczy i uczynieniu w porozumieniu z Wys. Radą 
szkolną krajową stosownego wniosku.» 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda? (Nikt), Kto jest za przyjęciem wniosku 
komisyi zechce rękę podnieść (większość). Jest przy- 
IR 


Sprawozdawca p. Sawczyński, Teraz przy- 
chodzi petycya l. 800. kiiku nauczycieli szkoły głó- 
wnej w Krośnie i petycya Nr. 480 nauczycieli szkoły 
realnej niższej w Tarnowie o polepszeniu płacy. — 
W tej sprawie, ponieważ Rada szkolna krajowa za- 
rządza funduszami szkolnemi, a mianowicie ona po- 
stanawia o remuneracyach i wsparciach nauczycieli, 
Komisya edukacyjna wnosi: Wys. Sejm raczy uchwalić: 
(czyta) «Petycye odstępuje się Radzie szkolnej do 
zbadania i stosownego załatwienia.» 


Marszałek. Rozprawa otwarta, Gdy nikt głosu 
nie żąda. rozprawa zamknięta. Kto się z wnioskiem 
komisyi zgadza, zechce rękę podnieść, (Większość.) 
Wniosek komisyi jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Sawezyński. Petycya |. 35 
Rady powiatowej Dąbrowskiej a powtóre l, 58 Wy- 


działu powiatowego Bocheńskiego, o zaprowadzenie 
skutecznych środków, do przymusu szkolnego. Są to 
sprawy, które łączą się z projekiami, które przed 
chwilą Wys. Sejm uchwałą swoją odstąpił Radzie 
szkolnej krajowej; oprócz tego załatwić się dadzą one 
na podstawie istniejących przepisów szkolnych — Ko- 
misya sądzi, że najlepiej załatwi tę sprawe Rada 
szkelna, która porozumieć się może pod tym wzglę- 
dem z nadzorami szkolnemi, Komisya przeto wnosi 
Wysoki Sejm raczy uchwalić; odstepuje się Wys, 
Radzie szkolnej krajowej, do stosownego załatwienia. 


Marszałek. Nie żąda nikt głosu? (Nikt!) 
Kto się z wnioskiem komisyi zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość ) Wniosek komisyi przyjęty. 


Ostatnia 
sprawa dotycząca tutejszego gymnazyum Franciszka 
Józefa, czyli tak zwanego gimnazyum polskiego. Spra- 
wa tego zakładu wlecze się już czas dłuższy; lat 
sześć lub siedm. 


Sprawozdawca p. Sawczyński, 


, 


Gimnazyum już dłuższy czas istnieje a od- 
tąd stanowczo nie orzeczono, jakim właściwie ma 
być zakładem. Jest ono ze założenia swego zakładem 
cziteroklasowym a dzisiaj ma klas około 20 bo taki 
jest natłok młodzieży, że ciągle dzielić trzeba klasy 
na dwie i trzy klasy poboczne. Dodano bowiom do 
tego czteroklasowego gimnazyum i cztery klasy wyż- 
sze, ale tylko prowizorycznie. Nauczyciele stali peł- 
niąc takie same obowiązki jak nauczyciele stali przy 
gimnazyum |. wyższem, albo w 1. gimnazyum aka- 
demiekiem — pomimo to jednak dla tego, że gi- 
mnazyum to zostało pierwotnie założone jako niższe 
otrzymują płacę nauczycieli giminazyalnych trzeciego 
rzędu, t. j o 200 złr. mniej, a niżeli stali nauczy- 
ciele przy dwu innych tutejszych gimnazyach. 


Pracują już po lat kilkanaście a pomimo to nie 
posuwają się w płacy — ponieważ ten zakład nie 
jest dotąd zakładem zupełnym. Tymczasem ponieważ 
mamy we Lwowie jedno gimnazyum tak zwane II. 
z językiem wykładowym niemieckim i tak zwane aka- 
demiekie gimnazyum — gdzie w niższych klasach 
jest wykład w języku ruskim a w wyższych w języku 
polskim — więc nieustalone gimnazyum pod nazwą 
Franciszka Józefa jest jedynem gimnazyum , w którem 
we wszystkich klasach wykładają nauki w języku 


polskim. 


Nie dziw więc, że bardzo wielki jest napływ 
uczniów, których liczba do tysiąca dochodzi, tak że 
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niektóre klasy na trzy oddziały są podzielone. Do za- 
kładu nieustsłonego nie można nad etat unormowany 
przyjmować nauczycieli stałych, więc zachodzi po- 
trzeba posługiwania się zastępeami, którzy bardzo 
często się zmieniają; z tąd tworzy się jakiś stan cha- 
otyczny. Konieczna więc i niezbędna jest potrzeba 
stałego zorganizowania tego zakładu: a przedewszyst- 
kiem potrzeba orzec ostatecznie, czy ten zakład ma 
być czteroklasowym, czy ma być zakładem całym. 
O uzupełnienie tego zakładu do gimnazyum ośmio- 
klasowego starała się gmina miasta Lwowa jeszcze za 
rządów ministra Szmerlinga, oświądczając, że weźmie 
na swoje koszta utrzymanie tego zakładu byle językiem 
wykładawym w całym zakładzie był język polski i 
przyznano jej wpływ na obsadzenie dyrektora i nau- 
czycieli. 


Podówczas rząd, który był wywiesił sztandar 
wolności i konstytucyi nie przyznał tego prawa gmi- 
nie, więc też rzecz poszła w odwłokę, a tymczasem 
dądawano z roku na rok prowizorycznie klasy wyższe 
do gimnazyum w miarę napływu młodzieży. Obecnie 
gmina lwowska nie uznała za rzecz potrzebną brać 
ciężar tego zakładu na swoje barki. Daje ona po- 
mieszczenie tego gimnazyum i o ile sobie przypomi- 
nam — oświadczyła gotowość na jednem z ostatnich 
posiedzeń, wybudowania gmachu stosownego dla tego 
gimnazyum. Jednak kosztów utrzymywania zakładu na 
swój budżet nie przyjęła. Zostaje więc ten zakład 
polski jedyny w mieście słolecznem w clhaotycznym 
stanie. Ma nauczycieli, którzy są traktowani jako na- 
uczyciele 3. rzędu z lichą płacą, po 7158 złr. 


A zatem we Lwowie na utrzymanie rodziny nie 
wystarczającą tak, że zmusza tych nauczycieli, a są 
między nimi i najzdolniejsi, jakich można znaleźć 
w kraju, do żmudnej rzekłbym wyrobniczej pracy 
w udzielaniu lekcyi prywatnych po za godzinami 
szkolnemi. Z drugiej strony zakład ten polski liczy 
blisko 20 klas, które nie są nawet umieszczone 
w jednym gmachu tylko w prywatnych domach — 
gdzie me można doglądnać ani ładu am porządku. 
Więc w takiem położeniu dłużej zostawać on nie 
może. Grono nauczycieli tego gimnazyum udaje się 
do Wysokiego Sejmu z prośbą, o ostateczne uorga- 
nizowanie tego gimnazyum, 


Kemisya edukacyjna zupełnie podziela słuszną 
potrzebę organizacyi zakładu i podniesienia go do 
rzędu zakładów pierwszej klasy. Komisya jest prze- 
świadczona że nietylko jest konieczna potrzeba, aby 
był cały ten (zakład, ale jeżeli nadal pozostanie 


w drugiem gimnazyum wykład w języku niemieckim, 
to trzeba będzie oprócz polskiego gimnazyum Fran- 
ciszka Józefa nawet zupełnego, założyć we Lwowie 
nowe jeszcze gimnazyum z wykładowym językiem 
polskim. Wysoki Sejm uchwalające przed kilku laty 
ustawe o języku wykładowym w szkołach niższych i 
średnich, zatrzymał tymczasowo w tej ustawie język 
wykładowy niemiecki w tutejszem gimnazyum Il. a 
uczynił to dlatego, aby dać tym, którzy nie mogli 
się od razu uczyć jeszcze w języku polskim. sposo- 
bność do ukończenia nauki w języku niemieckim, 


Wysoki Sejm postąpił sobie w tym względzie 
zupełnie inaczej niż dawniejsze rządy, nawet po r. 
1848 o naszych potrzebach stanowiące owe rządy, 
które dla uczniów natej ziemi zrodzonych i mających 
przyrodzone prawo pobierania nauk w języku swym 
ojczystym, rząd nie zaprowadził żadnego zakładu, 
któryby dawał im możność uczenia się w tymże języ- 
ku ojczystym. Sejm zaś w ustawie swej uwzględnił 
nawet małą liczbę takich, którzy w kraju naszym ży- 
jąc nie przyswoili sobie jego języka. 


Więc sądzę, że z tego wzgledu już i z tego 
postępowania Wys. lzby, zasługiwać będzie miasto to 
wobec rządu centralnego, dysponującego dziś jeszcze 
funduszem na zakładanie zakładów publicznych, a to 
najpierw, aby rząd centralpy urządził z owego gimna- 
zyum, które dziś się nazywa Franciszka Józefa, zakład 
zupełny pierwszej klasy, tak jak to na przedstawienie 
zrobił z zakładem podobnym w zeszłym roku, t. j. 
z gimnazyum św. Jacka w Krakowie, t. j. podniósł 
go do rzędu zakładów pierwszej klasy. Przedewszyst- 
kiem więc będzie potrzeba urządzić gimnazyum Fran- 
ciszka Józefa, jako zakład zupełny, a prawdopodobnie 
okaże się potrzeba utworzenia choćby 4-klasowego 
nowego zakładu, z językiem wykładowym polskim, 


Z polecenia komisyi wnoszę więc: Wysoki Sejm 
raczy uchwalić: Odstępuje się petycye Zgromadzenia 
nauczycieli gimn Fr. J. W. Radzie szkolnej krajowej 
celem poczynienia stosownych kroków dla ostatecznej 
organizacyi tego zakładu. 


Marszałek. 


Rozprawa otwarta. 


P. Wiid. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Wild ma głos. 
P. Wild. Ja sądzę, że nie wystarczy taka 


uchwała, jak ją p. sprawozdawca proponuje, albowiem 
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jakkolwiek by można zreorganizować to gimnazyum 
na zupełne 8-klasowe, to zawsze będzie ono przepeł- 
nione, zawsze będzie zamieszczonych tam uczniów 
trzy razy tyle, ile właściwie jedno gimnazyum mieścić 
powinno. Jeżeli liczbę 40 
uczniów na jedną klasę, to gimnazyum miałoby naj- 
więcej 300 kilkadziesiat uczniów obejmować; tymcza- 
sem w dzisiejszym stanie obejmuje to gimnazyum 
blisko 1000 uczniów, Zdaje mi się więc, że jest, iż 
tak wyraże, materyał w niem do trzech gimna- 


przyjmiemy przeciętną 


sic : i 
pw Tu wiec me wystarczy zreorganizowanie, tylko 
widoeznie nowego potrzeba gimnazyum we Lwowie. 


Zdaje mi się, że przy tej sposobności, jeżeli 
Rada szkolna będzie się udawała do rządu o reorga- 
nizacyę tego gimnazyum, należałoby jej także podnieść 
konieczność założenia jeszcze jednego gimnazyum pol- 
skiego we Lwowie. Więc stawiam wniosek, aby dodać 
do tego co p. sprawozdawca wspomniał, jeszcze i to, 
aby Rada szkolna ewentualnie starała się o zaprowa- 
dzenie jeszcze jednego ośmioklssowego gimnazyum 
z wykładem polskim. 


Marszałek. Nikt więcej głosu mie żąda? 
(Nikt.) Rozprawa zamknięta. Pan sprawozdawca ma 


głos. 


Spra rozdawea p. Sawezyński. Ja sądzę, że 
sie stanie zadość temu, czego p. Wild żąda. Mieliśmy 
tu petycyę zgromadzenia nauczycieli o ostateczne uor- 
ganizowanie gimnazyum Franciszka Józefa. Otóż Wys. 
Sejm odstępując tę petycyę Radzie szkolnej krajowej 
do załatwienia, zostawia jej tem samem zupełną mo- 
Żność czynienia wszelkich potrzebnych kraków. Rada 
szkolna bedzie się czuła obowiązaną jeżeli zbada stan 
rzeczy i przeświadczy się o potrzebie czwartego gi- 
mnazyum, zaproponować utwerzenie nowego zakładu. 
Ale tu tym razem chodzi o to, aby ten zakład, który 
już lat kilkanaście istnieje i nie może przyjść do ładu, 
wyszedł już raz ze stanowiska tymczasowości, i aby 
nauczyciele wiedzieli, czy będzie to gimnazyum dalej 


istniajo czy nie. 


Przedewszystkiem chodzi obecnie o polecenie zba- 
dania stanu rzeczy, i poczynienie kroków celem za- 
łatwienia organizacyi gimnazyum Franciszka Józefa, 
a przytem, jeżeli Rada szkolna przyjdzie do przeświad- 
czenia, że gimnazyum to, które ostateczne chce orga 
nizować, mieści w sobie, jak się p. Wild wyraził, 
materyał na dwa zakłady, to niezawodnie postara się 
wtenczas o to, aby i temu zaradzić. Przedewszyslkiem 
zaś mamy przed sobą sprawę gimnazyum Franciszka 


Józefa, aby z tym zakładem przyjść ostatecznie do ja-- 
kiego porządku. 


Marszałek. Czy poseł obstaje przy swoim. 
wniosku ? 


P. Wild. Poprzestaję na tym sposobie zała- 
twienia sprawy, który proponuje p. sprawozdawca, 


Marszałek. Kto jest za wnioskiem komisyi, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Wniosek komisyi 
przyjęty. Przychodzi teraz z porządku dziennego spra- 
wozdanie komisyi podatkowej o wniosku p. Wolnego 
o zmianie opłat spadkowych; sprawozdawca p. Weigel 
ma głos. 


Sprawozdawca p. Weigel. Komisya podatko- 
wa miała sobie przekazany do rozpoznania wsvosek 
p. Wolnego, który się domaga polecenia Wydziałowi 
krajowemu odpowiednych kroków, by podatek spadko- 
wy został zniesiony lub obniżony. 


Wniosek ten nie przedstawia wprawdzie żadnego 
przedmiotu nowego, gdyż skargi na uciążliwości tego 
rodzaju wszystkim są znane; przychodzi on jednak 
w porę dlatego, ponieważ już Rada państwa w roku 
1867 wezwała ministerstwo skarbu, iżby wobec ucią- 
żliwości i skarg na ustawę stemplową oznaczającą oraz 
opłatę od przeniesienia własności, czy to między ży- 
jącemi czy z powodu spadku; zajęło się wypracowa- 
niem projektu nowej ustawy. 


Gdy więc ministerstwo na przyszłem posiedze- 
niu Rady Państwa przedłoży nowy projekt ustawy do 
opodatkowania własności pod względem spadkowym 
i przeniesieniu własności pomiędzy żyjącymi z powo- 
du umów, kupna i t. p. nadarza się sposobność pod-. 
niesienia w samą porę wniosku posła Wolnego, i to 
tem bardziej, że wniesiony został przez posła z gmin 
wiejskich, a poparty petycyami licznych gmin, doma- 
gających się zniesienia lub zmniejszenia rzeczonych 
opłat. 


Zupełrego zniesienia rzeczonej ustawy — o ile 
sprawozdanie później odczytać się mające to bliżej 
wyłoży — spodziewać się wszakże dla tego nie mo- 
żemy, raz: że wszystkie niemal ustawodawstwa euio- 
pejskie pragnąc ze względów fiskalnych postanowić 
pobór od tego rodzaju majątku przyjęli takowe opłaty, 
co do nas zaś w szczególności i dlatego, że skarb 
państwa nie jest w położeniu zrzec się tak łatwo tych 
opłat i tych dochodów. Chodzi więc tylko o to, aby 
wykazać krzywdę rażącą, jaką ustawa powyższa wy- 
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rządza królestwu Galicyi i Łodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem Kraj nasz pod względem 
zamożności nie może być stawiany na równi z innemi 
krajami, gdzie handel i przemysł rozwinięty jest na 
wielkie rozmiary, gdzie nad to rozwinięcie się stosun- 
ków publicznych i zakwit przemysłu zarówno jak rol- 
nictwa stworzył powszechną zamożność. Zamożnemu 
uiszczanie takich opłat nie przychodzi tak trudno. lnne 
zupełnie jest położenie kraju naszego pod względem 
materyalnym tak zniszczonego, nie mającego widoków 
zmiany na lepsze, a tem samem bliskiej przyszłości, 
w którejby go ta opłata nietylko nie bolała, ale nawet 
z łatwością przychodziła; jak w Anglii i zachodnich 
krajach, o tyle zamożniejszych, bez tylu skarg i utys- 
kiwań istnieje. 


Komisya podatkowa zaś rozbierając ten wniosek | 


i powodowana licznemi skargami na uciążliwość usta- 
wy stemplowej i należytości odsetkowych przyszła do 
przekonania, że nie może być jej zadaniem rozbierać 
szczegółowo, każdą skargę, boć głośno są znane i 
powszechnie rozbierane, nadto już Rada państwa po- 
wodowana rażącemi krzywdami ustawą wyrządzanemi, 
wezwała ministerstwo do przedłożenia projektu nowej 
ustawy, ale chodziło jej o to, iżby reprezentacya kraiu 
poważnym głosem swoim skonstatowała te krzywdy i 


podniosła przy tem smutne i opłakane położenie na- | 


szych włościan, dla których podatek ten jeśli już 
uciążliwy względem ogółu i większej własności ziem- 
skiej u nas zwykle długami obciążonej, opłata rze- 
czona, czy to na przednowku, czy też w innych 
okolicznościach włościan jest tem doku- 
czliwsza, ile że nigdy prawie gotówki nie posiada, 
a tu w 50. dniach ma zapłacić daniny, a nadto tytu- 
łem odsetek zwłoki lub egzekucyi ponosić inne cię 
żary, którym sprostać nie może. Podnieść tę krzy- 
wdę i wykazać , że położenie naszych gospodarstw 
wiejskich zostaje w najsmutniejszym stanie, wykazać, 
że majątek właściciela, jeżeli raz tylko chłop nasz 
popadnie w ręce lichwiarzy, zostaje skazany po pro- 


zaskoczy, 


stu na zniszczenie, i zwrócić uwagę Rządu na nie- 
słuszność tego podatku, względem tak obarczonych 
majątków nieruchomych, będzie zadaniem i reprezen 
tacyj innych krajów, które pospołem zaniosą skargę 
w Radzie państwa, a to przynsjmniej ten skutek 
wyda, że Rząd będzie zmuszony do znaczniejszych 


pod tym względem ustępstw i złagodzenia opłaty. 


Wprawdzie już z góry złudzeniom oddawać się 
nie możemy i winniśmy sobie wyznać otwarcie, że 
w obee ubytku jaki skarb dozna, organa rządowe 
-skarbowe, starać się będą w miejsce tego ubytku 


postawić inne nowe źródło: którem skarb państwa 
mógłby się zasilać, zamiast tego opodatkowania wy- 
myślą jakieś mne i nowe sposoby opodatkowania. 


Jest to refrain, (zwykła zwrotka) wszystkich 
zabiegów o zmianę ustaw podatkowych, czyli cały 
rezultat kroków, podejmowanych o zmniejszenie opłat 
gdyż w miejsce jednej, zmniejszonej, wynajdują inne, 
stało się bowiem niestety koniecznościa dla skarbu, 
wynajdywać coraz to nowe źródła dla dochodu, bez 
których się obejść nie może. Skarb państwa jest 
w takiem położeniu, iż z każdym groszem liczyć się 
musi. Komisya podatkowa po tem rozpoznaniu ma 
więc honor przedstawić Wys, lzbie następujące spra- 
wozdunie (ezyta.) Do tego sprawozdania mam jeszcze 
kilka słów dodać. Może się Wys. lzba spodziewała, — 
ze już samo sprawozdanie będzie obejmowało sposób 
uwolnienia się od wszystkich poszczególnych opłat i 
pozycyi obszerną taryfa objętych. 


Tego zadania komisya sobie założnć nie mogła 
temci mniej, że osobne ankiety w kraju, do których 
wchodziły różne korporacye jak towarzystwo rolniczo- 
gospodarskie, Izby handlowe itd., zapytane o zdanie, 
jedne swe żale wygłosiły, inne z niedowiarstwa do 
ankiety wcale nie przystąpiły, rezerwując sobie raczej 
w słanowczej chwili wystapić przez reprezentantów 
swoich, to jest wtedy, kiedy w Radzie państwa na- 
rady nad tem odbywać się będą; albowiem po an- 
kiecie, o których władze skarbowe same wyrokują, 
wielkiego skutku, sobie zapowiadać nie można. 


To też delegacya nasza w Radzie państwa przy 
szczegółowym rozbiorze tego prawa i pozycyi taryfo- 
wych wpływać będzie musiała ma to, w których dzia- 
łach, a następnie, w których pozycyach lub podpozy- 
cyach ustawa dla uciążliwości, jakie zawiera stosownie 
zmienioną być winna. A środek ten będzie skutecz 
niejszy od udziału w ankietach , przez władze skarbo- 
we zarządzonych. 


Tutaj delegacya nasza będzie miała obowiązek 
wykazać jaką krzywdę wyrządzono krajowi naszemu, 
i kiedy ta sprawa będzie rozbieraną nastawać na to, 
aby rząd przy uchwaleniu nowej ustawy miał wzgląd 
na to przykre położenie kraju. Sprawozdanie komisyi 
(opiewa): Sprawozdanie komisyi podatkowej o wnio- 
sku posła Wolnego w sprawie wymiaru podatku spad- 
kowego i obniżenia opłat od spadków w linii zstę= 
pnej i wstępnej. Już Rada Państwa dnia 27, listo= 
pada 4867. r. wezwała rząd do przedłożenia projektu 
nowej ustawy stemplowej i podatkowej, określającej 
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rządu z prośbą, aby dać innego dyrektora, a władza 
zbadał stan rzeczy przeświadczyła się , że do- 
bro zakładu wymaga zmiany zarządu, i jeżeli przytem 
dla dyrektora, o którego się rozchodziło, szukała 
odpowiednego miejsca, a znalazłszy posadę Bia 
samę , jaką zajmewał, tj. dyrekcye przy a: 
tego samego rzędu w zachodniej części kraju, bo 
we wschodniej takiej nie było, tam go umieściła, 
nie uszczuplając w niczem praw jego nabytych i 
stanowiska, jakie zajmował: to nie sądzę, żeby po- 
stapa była sobie nieprawnie ; wszak powołana do 
czuwania nad dobrem zakładów, spełniła to, co było 


jej obowiązkiem. 


Jeżeli w innym wypadku nauczyciel postępo- 
waniem swojem posunął sie do tego stopnia, że 
może niezasługiwał nawet na to, aby pozostawiono 
go przy nauczycielstwie , a Rada szkolna li tylko ze 
względu na to, że może jeszcze zmieni Swój poig 
powanie , podaje mu się możność poprawienia się i 
przenosi się go na inne miejsce, to i w tym razie 
nie wiem czy postąpiła sobie surowo i bezwzgłędnie. 
W ogóle zarządzanie podobnych środków zdarzać się 
będzie zawsze i wszędzie pod każdym zarządem, 
jeśli tego wymagać będzie dobro zakładów, a Rada 
szkolna była niestety w tem niemiłem położeniu tak 
w obec dyrektorów 1 nauczycieli Rusinów, jak i Po- 
laków, o czem wie każdy w kraju, kto się tylko 
interesuje szkołami. Będzie się to dziać zawsze 
w miarę, jak stosunki będą wymagały, aby kogo po- 
stawić na stanowisku nauczyciela tam, gdzie nie ma 
tych powodów, które go zniewalały do postępowania 
niekoniecznie zgodnego ze stosunkami miejscowemi. 
Otóż stwierdziłem fakt, że tonie Rada szkolna wymyśliła 
ten środek, na który się użala szan. pos. ks. Pawli- 
ków, używały go i to hojniej i dawniejsze zarządy 
szkół naszych, a dodam, że za czasów Rady szkolnej jest 
takich wypadków bardzo mało i rzecz jasna, że choć- 
by się tylko znalazło miejsce nowe dła umieszczenia 
nauczyciela przeniesionego , to Rada szkolna nie 
omieszka z tego korzystać, aby, jezeli jest pewność, 
że nauczyciel zmienił swe postępowanie, umieścić 
go w miejscu dlań dogodniejszem, bo wie ona o 
tem bardzo dobrze, że między nauczycielem a sto- 
sunkami, które go otaczają powinien być pewien zwią- 
zek 1 harmonia, aby się nauczyciel nie czuł jakby 
na wygnaniu, tylko był pomiędzy swoimi. 

Rada szkolna nie stoi wcale na stanowisku 
tym, na którym stały dawniejsze ministerstwa , które 


bez względu na to, zkad z jakiego gauu niemieckiego 
pochodzi nauczyciel, posyłały go do Galicyi na nau- 
czyciela. My takich błędnych rycerzy pedegogicznych 
nie chcemy, i dla tego nie dla satysfakcyi zarządza 
Rada szkolna przenoszenie nauczycieli z jednego za- 
kładu na inny zwłaszcza w strony odleglejsze. Po- 
mimo, że takich teraz wypadków teraz było bardzo 
mało, to przecież podniesiono je tu jako zarzut prze- 
ciw Radzie szkolnej, chociaż za dawniejszych rządów 
daleko liczniejsze z tej samej strony przyjmowano 
je może i z aplauzem. 


Z tego względu prosiłbym Wys. lzby, aby się 
nie przychylała db wniosków postawionych, ani o 
odroczenie, ani o przejście do porządku dziennego, 
Albowiem przejście do porządku dziennego nad tą 
sprawą byłoby to przejście do nieporządku ; nie byłoby 
to przejście do porządku dziennego, ale przejście do 
porządku nocy, porządku ciemności, która dość pa- 
nuje między nami, a którą potrzeba już raz rozpró- 
szyć, którym trzeba, aby wszyscy już raz przejrzeli, 
abyśmy mieli dzień jasny, i pogląd jasny na sprawy 
krajowe, abyśmy się już nie dali łudzić i nakłaniać 
do wychodzenia z sali obrad wtenczas , kiedy nie są 
zagrožene interesa nawet tych, którzy wychodzą. 


Marszałek. Jest wniosek o odroczenie, 
a właściwie o przejście do porządku dziennego nad 
tym projektem komisyi edukacyjnej. Kto jest za wnio- 
skiem ks. Pawlikowa zechee wstać. (Mniejszość). 


P. Rogawski. Ja wnoszę przyjęcie ustawy 
en bloc. 


P. Hónigsmann. Ja zapowiadam popawkę 
do £. 12. 


Marszałek. P. Kamiński ma głos. 


P. Kamiński. Ja chcialem postawić także 
wniosek przyjecia tej ustawy 'en bloc, 


P. ks. Pawlikow. Proszu o hołos. 


Marszałek. P. ks. Pawlikow ma głos. 


P. ks. Pawlikow, Ja dołżen seprotywyty sia 
postawłennomu pryniatyju en bloe eiłoj ustawy, be 
po tom, szczom wże skazał pry generalnoj debati, 
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dołżen jeśm stawyty do paragrafiw osobnyi poprawki, 
‘Odnako uważajuczy z toku ciłoj rozprawy do tepe- 
rysznoj nad tym predmetom, szezo Wys. Pałata cił- 
kom ne usposobłena ku tomu, szczoby hodyty sia na 
naszyi poprawki, to oświdczaju, szczo łuczsze meni 
ne stawyty żadnoi poprawki, i ohranyczaju sia tomu 
na samom tom oświdczenju. 


Marszałek. Ponieważ do pojedyńczych pa- 
ragrafów zapowiedziano poprawki, więc może byłoby 
dobrze, gdybyśmy przedyskutowzli te paragrafy, do 
których są poprawki, a potem moglibyśmy resztę za- 
wotować en bloc. 


P. Hónigsmann. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Hónigsmann ma głos. 


P. Hónigsmann. W §. 42. radbym zapeł- 
nić lukę, która, jeźli pozostanie, może się dać czuć 
dotkliwie, W 9. 8. jest mowa, że dla uczniów staro- 
zakonnych ustanawia się do nauki religii i języka 
hebrajskiego nauczyciela osobnego przy seminaryach 
wyższych. Skoro w 8. 12. stanowi się etat tych nau- 
czycieli, a mimo mowy o nauczycielach religii i języ- 
ka hebrajskiego , to jest tu oczywiście luka, która 
zapełnioną być musi. Jeżeliby mi na to odpowie- 
dziano, że w przedostatniej alinei tego $. jest powie- 
dzianem : do każdego seminaryum dodani będą wedle 
potrzeby pomocnicy, a względnie nauczyciele szkoły 
do seminaryum dołączonej i t. d., to mnie nie może 
zadowolnić, albowiem skoro w ĝ. 8. jest powiedzia- 
nem: «dla uczniów starozakonnych ustanawia się do 
nauki religii i języka hebrajskiego nauczyciela oso- 
bnego», więc nauczyciel taki nie może być pomo- 
enikiem, tylko musi być ustanowionym nauczycielem 
jak to ĝ. 8. orzeka. 


W konsekwencyi z tem nie można powiedzieć, 
że ci nauczyciele sa pomocnicy tylko, Że są nauczy- 
ciele jeżeli w ĝ. 42. wyraźnie stoi: Do każdego se- 
minaryum dodani będą według potrzeby pomocnicy 
a względnie nauczyciele szkoły do seminaryum do- 
łączonej. Jeżeli w tej szkole dołączonej nie będzie 
nauczyciela języka hebrajskiego i religii hebrajskiej, 
to nikt nie może być przydzielony do seminaryum. 


Dla zapełnienia tej luki stawiam tedy poprawkę, 
ażeby do drugiej alinei; Dyrektora, trzech nauczy- 
cieli i katechety, dodać: «tudzież nauczyciela religii 


i języka hebrajskiego». Dalej w alinei 8 dodać: tu- 
dzież nauczyciel religii i języka hebrajskiego. 


Marszałek. Wniosek p. Hónigsmanna po- 
daję do poparcia. Kto ten wniosek popiera, zechce 
wstać. (Kilku tylko powstaje.) Wniosek nie jest 


poparty. 

Sprawozdawca p. Sawczyński. Ja musze 
zaspokoić p. Hónigsmanna (głosy: nie potrzeba, 
wniosek nie został poparty), 
spokoić. 


Zawsze muszę go za- 
Rzecz się tak miała. Komisya nie mogła 
proponować żadnego stałego nauczyciela, ponieważ 
stosunek jest tak chwiejny, że nie można wiedzieć 
o ile rzeczywiście stałego nauczyciela będzie potrzeba 
lub nie, zależeć to będzie od liczby uczniów. Komi- 
sya rzecz tę tak sobie przedstawiała, że ten nauczy- 
ciel języka hebrajskiego i religii będzie udzielał tylko 
kilka godzin tygodniowo, więc ażeby osobnego nau- 
czyciela na to mianować, zdawało się komisyi, że 
tu wydatek byłby zanadto wielki, tymczasem tak 
p. Hónigsmanowi jak i innym panom wiadomo , że 
wszędzie gdzie są w szkole izraelici, są także nau- 
czyciele religii i języka hebrajskiego, jak to przy 
gimnazyach, przy szkołach realnych, a gdzie niegdzie 
i przy szkołach ludowych, jak to się rzecz ma 
w Krakowie na Kazimierzu. 


Wszędzie znajdzie się ten nauczyciel, który 
w dodatku będzie pełnił ten obowiązek i przy semi- 
naryum nauczycielskim za pewną remuneracyę. 


Jeżeli się zaś przy jakim zakładzie znajdzie 


dwóch lub trzech takich uczni, to przyzna przecież 
p. Hónigsmann, że nie potrzeba w takim razie mia- 
nować osobnego nauczyciela, W takim razie nieza- 
wodnie by się tak postąpiło, jak dotychczas, że przy 
tak małej liczbie uczniów oni mają się wykazać przy 
egzaminach pomocniczych świadectwem, wystawionem 
przez przełożonego w gminie lub przez kogo innego 
w tym razie kompetentnego, 


Ponieważ uczniów wyznania akatolickiego jest 
za zwyczaj bardzo mało, więc nie ma tu mowy 
Prawda, że ich jest 
w niektórych miastach więcej, ale tu znów zachodzi 
pytanie, ile też kandydatów izraelickich będzie uczę- 
szezać do owych serainaryów, iilu ich będzie chciała 
być nauczycielami szkół ludowych? Prawdopodobnie 
bardzo mało. Dlatego komisya sądziła, że pod tym 
względem nie należy postanawiać Żadnego stałego 


o nauczycielu jakimś osobnym. 


nauczyciela. 
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Dla zaspokojenia wszakże p Hónigsmanna mam 
to powiedzieć, że jeżeli się pokaże potrzeba oe 
nauczyciela, natenczas Rada szkolna uwzględni nie- 
zawodnie tę potrzebę, wyznaczając osobną stosowną 


remuneracyę dla takiego nauczyciela. 
é 


P. Hónigsmann. Proszę o głos. (Głosy: 
Dyskusya zamknięta! — lnne głosy: Nie, nie.) 

Marszałek. P. Hónigsmann ma głos. 

p. Hónigsmann. Oświadczeniem p. spra- 
wozdawcy zupełnie zaspokojonym być nie mogę, 1 
nie mogę zdania komisyi podzielić, bo widzę, że 
szkoły izraelickie, jakie teraz istnieją, nie będą miały 
nauczycieli religii i języka hebrajskiego, wykładają-- 
cych po polsku, ale jak dotąd po niemiecku. Ja zaś 
chciałbym umożebnić i ustalić w szkołach izraelickich 
wykład polski, religii i języka hebrajskiego, a do tego 
potrzeba uzdolnić kandydatów w seminaryach nauczy- 
cielskich, gdzie też do tych przedmiotów powinien 
być ustanowiony umyślny profesor, inaczej nie wy- 
brniemy z niemczyzny po szkołach żydowskich. 


Marszałek. Nikt więcej głosu nie żąda? 


P. ks. Rybarski. Proszę o głos. 


Marszałek. P. ks. Rybarski ma głos. 


P. ks. Rybarski. Co do pensyi są tu księ- 
ża katecheci bardzo upośledzeni w stosunku do pen- 
syi nauczycieli. Wszak od katechetów wymaga się 
tych samych studyów, co od nauczycieli i katecheci 
w szkołach średnich są istotnie pod tym względem 
Mnie się zdaje, że te upo- 
śledzenie będzie nawet przyczyną, że nie jeden nie 


zrównani z profesorami. 


zechce przyjąć na siebie obowiązku katechety, że 
przeto w interesie zakładu samego leży, aby kate- 
chetom dać taką samą pensyę, jaka jest wyznaczona 
dla nauczycieli. Z tego powodu stawiam wniosek, aby 
katechetom wyznaczyć to samo wynagrodzenie co 
nauczycielom. 


Marszałek. Jest wniosek ks. Rybarskiego, 
aby pensye katechetów zrównać z pensyą nauczycieli. 
Kto ten wniosek popiera, zechce wstać. (Kilku po- 
słów popiera ) Nie jest dostatecznie poparty. 


(Głosy: Prosimy o zamknięcie dyskusyi.) 


Marszałek Jest wniosek o zamkniecie 


dyskusyi. Kto jest za tem, zechce rękę podnieść. 
(Większość ; Dyskusya zamknięta. Sprawozdawca 
ma głos. 


Sprawozdawca p. Sawczyński. Ja nie wiem, 
zkąd p. Hónigsmann wnosi, że ja zawarłem sojusz 
z teraźniejszemi nauczycielami nauki religii i języka 
hebrajskiego, którzy uczą w języku niemieckim. Ja 
sprawy tych nauczycieli tak nie rozumiem, jak się 
wydało szanownemu posłowi: wyraziłem myśl moją 
w tym kierunku, że przy szkołach, czy to ludowych 
czy średnich, będzie nauczyciel religii starego zakonu 
i języka hebrejskiego, który będzie powołany do 
udzielania tych nauk i w seminaryach uczniom sta- 


rozakonnym. 
` 


Rozumie się także, że będą powołani tacy, 
którzy będą mogli podołać zadaniu w sposób naj- 
właściwszy, ale nikt o tem nie myśli, aby zatrzy- 
mywać koniecznie dzisiejszych nauczycieli, którzy 
jak mówi szan. poseł, udzielają nauki w języku nie- 
mieckim, a on sobie życzy, aby nauka odbyła się 
w języku polskim. Nie o tych nauczycieli mi chodzi 
ani mnie ani komisyi ; nie myślimy ich balsamować 
i zatrzymywać po wiek wieków. Jednakowoż pozwolę 
sobie w tej sprawie tej uwagi, że nauczyciele, któ- 
rych sobie nie życzy p. Hónigsmann ustąpią , j-żel 
rodzice przyjdą do lepszego przekonania i nie będą 
masami posyłać dzieci do zakładów , w których uczą 
po niemiecku, jak to np. dzieje się w tutejszym gi- 
mnazyum drugiem z językiem wykładowym niemiec- 
kim, do którego glównie uczęszczają uczniowie 


izraeliccy. 


Co się tyczy wniosku ks. Ryborskiego (głosy : 
nie był poparty), to dla wyjaśnienia to odpowiem, 
że dlatego tę płacę niższą postanowiliśmy dla kate- 
chetów, ponieważ ei przy zakładach nauczycielskich 
nie będą mieli tej pracy, jaka cięży na katechetach 
przy szkołach średnich. Seminarya wyższe bedą miały 
kurs trzechletni, więc licząc nawet po trzy godziny 
tygodniowo nauki religii, będzie godzin 9, a jeżeli 
uwzględnimy jeszcze nauki w niedziele i dnie świą- 
teczne, które, zdaje mi się, za dwie godziny się 
uważa, to cała praca wynosi razem godzin 44 do 12; 
w seminaryum zaś niższem, gdzie są dwa kursy, naj- 
więcej 6 do 8 godzin; nie mogliśmy więc kateche= 


162* 
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tów przy seminaryach pod względem płacy stawiać | 


na równi z katechetami przy szkołach średnich, 
gdzie katecheta mając 8 kias, w każdej klasie udziela 
nauki dwie godziny tygodniowo, ma 16 godzin, a 
prócz tego ma nauki w niedzielę i dnie świąteczne. 
Oczywiście więc mają katecheci daleko mniej do 
czynienia w seminaryach nauczycielskich, aniżeli 
w szkołach średnich, i dlatego zdawało się komisyi, 
że płaca, oznaczona w projekcie będzie pracy odpo- 
wiednią. Nie stało się to więc w chęci upośledzenia 
katechetów przy gimnazyach, lecz ze względu na 
zasadę. Gdzie mniejsza praca, tam oczywiście i mniej- 


"sza płaca. 


Marszałek. Nikt więcej wniosku nie stawia? 
(Nikt) Przejdziemy więc do wniosku, przyjęcia całej 
ustawy en bloc. Kto sie z tym wnioskiem zgadza 
zechce wstać, (Większość). 
przyjęta en bloe (Głosy: prosimy o trzecie czytanie 
bez czytania). Jest wniosek, ażeby zaraz przystąpić 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść (Większość). 
A zatem kto jest za przyjęciem tej ustawy w trze- 
ciem czytaniu, zechce wstać. (Większość). Cała 


\ ustawa jest przyjęta w trzeciem czytaniu. 
i 


A więc cała ustawa jest 


Sprawozdawca p. Sawczyński. Komisya 
edukacyjna poleciła mi przedłożyć Wys. lzbie nie- 
które sprawy, które jej były przekazane do zała- 
twienia , a mianowicie, jak wiadomo Wys. Izbie, 
przedłożył rząd projekt do ustawy regulującej za- 
kładanie i utrzymywanie szkół ludowych publieznych, 
oraz uczęszczanie do tychże szkół, i projekt do 
ustawy regulującej prawne stosunki nauczycieli szkół 
ludowych. 


Sprawy te polecone komisy edukacyjnej nie 
mogły być dla zbyt krótkiego czasu załatwione, 
gdyż projekta te, tyczą się one zmian prawie wszy- 
stkich dotyczących stosunków i opartych na nich 
ustaw szkolnych, zawierają w sobie bardzo różne 
sprawy, które potrzebują dokładnego zbadania wszy- 
stkich stosunków i szczegółów. Chodzi wnich o za- 
kładanie i utrzymywanie szkół, tworzenie gmin szkol - 
nych, wymierzenie płacy nauczycielom, o utworzenie 
funduszu emerytalnego, o tworzenie funduszów po- 
wiatowych szkolńych. Jest tam mowa, że wpływy, 
z których zasila się fundusz szkół normalnych, a 
mianowicie wpływy od spadków i z administracyi 


A, o _________no____________ 


wydawnietwa wiedeńskiego książek szkonych, mają 
stanowić część utworzyć się mającego funduszu eme-, 
rytalnego dla nauczycieli. 


Są to więc sprawy wymagające dokładnego 
zbadania wszystkich stosunków a to na podstawie 
dotychczasowych dat, aby nie tworzyć ustaw abstrak- 
cyjnych, króreby zostawały w sprzeczności z rzeczy- 
Zresztą ustawy te 
samą ustawą 


wistym stanem rzeczy w kraju. 
zostają 
szkolną, która orzecze o rodzajach szkół ludowych, 
o nauce w nich udzielać się maiącej, a ztąd i o li- 
czbie nauczycieli przy tych szkołach. Wtenczas więc 


w majściślejszym zwiazku z 


bedzie można dopiero stanowić o ile gminy same 
będą mogły zakładać i utrzymywać szkoły, o ile je 
łączyć w gminy szkolne, jakie będą płace nauczy- 
cieli itp. Z tych powodów nie mogła się wziąć ko- 
misya do załatwienia tej sprawy i w tym względzie 
prosi Wys. Izby o uchwalenie następującego wniosku. 


Ostatniemi dniami przekazał Wys. Sejm komisyi 
podanie głównego zarządu Towarzystwa pedagogi- 
cznego, tyczące się właśnie dopiero co wymienionych 
projektów rządowych ; tudzież podanie nauczyciela 
Mickiewicza, który przekłada projekt do reformy szkół 
i statutu emerytalnego dla nauczycieli. Otóż co do 
tych spraw właśnie przytoczonych komisya edukacyjna 
wnosi: Wys. Sejm raczy uchwalić: «odstąpić te spra- 
wy Radzie szkolnej krajowej, aby wypracowała na 
najbliższą kadencyę projekt do ustawy o organizacyt 
szkół ludowych i projekt do ustawy o zakładaniu i 
utrzymaniu szkół i uczęszczaniu do tychże i do usta- 
wy o stanowisku prawnem nauczycieli.» 


Tutaj potrzeba dat statystycznych i znajomości 
stosunkow w jakich się znajdują nasze szkoły, a kra- 
jowa Rada szkolna, która obowiązaną jest wypracować 
projekta do form szkolnych , które w drodze ustawo- 
dawstwa krajowego, mają wejść w życie, a prócz 
tego ma przekładać Wys. Sejmowi sprawozdanie 0 
stanie szkół w kraju, będzie właśnie mała data pod 
ręką, a tem samem najwłaściwiej zająć się może wy- 
pracowaniem takich projektów i do zbadania czy pro- 
jekta rządowe są odpowiednie naszym stosunkom i 
eo w razie przeciwnym na ich miejsce postawić bę- 
dzie potrzeba. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda ? (Nikt). Podam wniosek komisyi pod głoso- 
wanie. 


Sprawozdawca p. Sawczy ński (czyta po= 
wtórnie wniosek komisyi). 
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opłaty od interesów prawnych, dokumentów, PB, | 
czynnosci urzędowych; 3 oraz od przeniesienia wla- 
SRości między żyjącymi, niemniej od spuścizny po 
zmarłuch. Skutkiem tego Ministerstwo Skarbu zarzą- 
dziło =nkiety w przedlitawskich krajach koronnych ; 
Pragnąc dojść : jakie zmiany „obowiązujących ustaw 
z d. 9. lutego 1850., 13. grudnia 1862. i 29. luteo 
1864, -r potrzebne się okazują , a wynik tych badań 
ma być przedłożony Radzie Państwa jeszcze w roku 
bieżącym , wraz z projektem nowej ustawy. 


W obec tego wniosek posła Wolnego, będący 
tylko „eześciowem dotknięciem uciążliwości i skarg, 
do jakich zwyż powołane ustawy tyle uzasadnionych 
Nastręczają powodów, daje Wys. Sejmowi sposobność 
do podniesienia tego przedmiotu na czasie, a to tem 
bardziej, że równocześnie ponowiły się petycye gmin 
2 różnych stron kraju, domagające się wslawienia 

ys. Sejmu u Rządu, iżby te uciążliwe opłaty bądź 
całkowicie zniesione , bądź stosownie obniżone być 
mogły. 

Komisya podatkowa nie taiła przed sobą bynaj- 
mniej trudności, na jakie w obec przykrego położenia 
Skarbu żądanie całkowitego lub częściowego zniesienia 
tych opłat, już z góry natraf. Skarb Państwa bowiem 
dla znacznego 2 tych opłat dochodu zrzec się ich 
atwo nie zechee, a w razie przyznania pewnych ulg, 
Choćby mało znacznących, w miejsce ubytku w do- 


Chodąch skarbu, garaz inne środki zasilenia go, obmy-. 


One zostaną. — Mimo to poparcie wszechstronnych 
arg kraju głosem Reprezentacyi krajowej i na Radę 
AŃstwa w krótce zebrać się mająca, i na władze 
Skarbowe o tyłe wpłynie ile i reprezentacye in- 
paeh krajów koronnych skonstatują, że podatek ten 
A gospodarskie i majątkowe stosunki najzgubniej 
działywa ; że przeto na kraj tak ubogi, jak Galicya 
ielkiem Księstwem Krakowskiem, nie mogą być 
i adane ciężary w tym samym stosunku, jak wkra- 
e bogatych; że w ogóle opłata, która przy kilku- 
towym „ (najczęściej zadłużonym). całkowitą wartość 
Pitału pochłania, niszczy pod względem ekonomi- 
Mym dobrobyt i mienie obywateli Państwa, podko- 
ige bogactwo społeczne. 


stag, zj Płakańszą zaś w tem położeniu jest dola 
ho “an naszych ; utyskujących głośno na niesłusz- 
tame | krzywdę i podatku a zniechęconych tem 
ZAIN do instytucyi notaryatu, któremu nieświadomi 
iliy yn Przypisują ściąganie na nich tych opłat ucią- 
iwem , mniemając : że takowe są prostem następ- 

Spisywania ine; 


nwt..arzy i aktów mejścia. 


Nakaz płatniczy zastaje włościan najczęściej nie- 


poradnych, kiedy przednowek i brak grosza najbardziej 
Í 


w gospodarstwie wiejskiem czuć się daje; kiedy 
skutkiem nabycia gruntu lub spadku, wydatków na 
pogrzeb, spłaty rodzeństwa itp., tyle innnych ponoszą 
wydatków ; to też zubożenie szerzy się coraz bardziej;: 
jek w ogóle własność nieruchoma, opodatkowana 
opłatami dochodowego, gruntowego i domowego po- 
datku, nadto różnemi daninami , konkurencyą na wy- 
datki parafialne, na potrzeby powiatowe, gminne itp. 
coraz więcej jest obciążona, właściciel więc | rzy osta- 
tecznym wysileniu popadłszy raz w ręce lichwiarskie, 
na stratę mienia swego narażony bywa, 


Petycye gmin i Rad powiatowych stwierdzają to 
doświadczenie, powtarzając się coraz liczniej w każdej 
sesyi sejmowej. 


Obecnie gminy powiatu Gorlickiego, Jadowniki 
podgórne w powiecie Brzeskim , Rada powiatowa Bu- 
czacka (załączywszy do petycyi dowody płatnicze po~ 
krzywdzenie wykazujące;) gmina Mszana dolna i sześć 
innych gmin sąsiednich, domagają się w petycyach 
do Wysokiego Sejmu w r. b. podanych; zniesienie 
lub zmiejszenie tych opłat; utyskując jednomyślnie 
na powszechne zubożenie , temi ustawami sprowadzone.. 


W załatwieniu wniosku posła Wolnego i wiążą- 
cych się z nim petycyi gromad wymienionych , które 
to petycye w. Rządowi przy wezwaniu późniejszem. 
przesłane być mają, komisya podatkowa wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Wzywa się Rząd, ażeby należytości stemplowe, 
niemniej należytości prawne od przeniesienia własno-. 
ści w ogóle a od spadków w szczególności w drodze 
właściwej umniejszone zostały. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. 


P. Krzeczunowicz. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Krzeczunowicz ma głos. 

P. Krzeczunowicz. Po wydaniu patentu 
z r. 1850. poczęły się okazywać skutki tych opłat. 
Wtedy już zacząłem zbierać data, które najjaskrawiej 
pokazywały te skutki. Opłata od przeniesienia wła- , 
sności wymierza się przy kupnach podług ceny ku- 
pna, ale jeżeli ta cena jest mniejszą od stokrotnege 
podatku, to stokrotny podatek służy za podstawę do ; 
wymiaru opłaty. Zdarzały się liczne przypadki , w któ- , 
rych opłata, podług kwoty Ej p Ee po” 
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'mnożonej wymierzona, nie wynosiła 3%, procentów, 
w patencie ustanowionych , lecz wynosiła 10, 20,50, 
50 a nawet do 60 procentów od rzeczywistej ceny 
kupna. 


Niestosowność wymiaru opłaty podług stokro- 
tnego podatku była najbardziej rażącą i oczywistą 
przy domach miejskich, od których opłaca się po- 
datek domowo-czynszowy w miarę czynszu najmu 
Dom stary, małej wartości, mógł jednak jeszcze przy- 
nosić znaczny dochód z najmu, a gdy czynsz najmu 
był podstawą do wymiaru podatku, więc podatek był 
wielki, przeto też i kwota podatkowa stokrotnie po- 
mnożona, bywała znacznie większą od wartości domu. 
Gdy zaś przy przeniesieniu własności takiego domu 
opłatę wymierzano podług stokrotnego podatku, więc 
-oplata ta wynosiła 2, 3, 4 razy więcej, niż procent 
od wartości w patencie ustanowiony. 


Już w r. 1854. chciałem na podstawie dat ze- 
branych ogłosić artykuł o niesłuszności tej opłaty i 
podałem ten artykuł do pewnej gazety, ale ówczesna 
policya nie pozwoliła tego artykułu drukować. Od r. 
4861. wprawdzie policya nie przeszkadza drukowaniu 
artykułów. Teraz piszemy, mówimy i drukujemy, ale 
opłata jaka była, taka jest dotąd, co więcej, jakeśmy 
poczęli drukować i mówić, opłata ta jeszcze większą 
się zrobiła, bo mamy dodatki do niej. (Wesołość ) 
Zaradzić złemu jest trudno , bo jak mówił szan. spra- 
wozdawca potrzeby państwa są wielkie, więc i po- 
datki muszą być wielkie. Wprawdzie delegaci nasi 
w Radzie państwa, do których i ja się wtedy liczy- 
Jem, chcieli potrzeby państwa umniejszyć przez to, 
aby jak każdy inny dłużnik nie mający płacić, tak i 
państwo uszczupliło wypłaty dla swoich nauczycieli; 
którzy szczególnie w ostatnim czasie nabywali obligi 
państwowe bardzo tanio, więc też przez znaczniejsze 
umniejszenie procentu od tych obligów, nie odnieśliby 
wielkiej krzywdy. Ale stało się inaczej, bo w Radzie 
państwa byli tacy, którzy odpowiadali na to: «Wy 
w Galieyi nie macie obligów państwowych w kiesze- 
niach naszych, ale my je mamy, więc nie chcemy 
znacznego umniejszenia procentu od tych obligów. 


Zaradzić złym skutkom , jakie wynikają z opłat 
ód przenoszenia własności rzeczy nieruchomych, mo- 
glibyśmy tylko wtedy, gdybyśmy mieli ustawodawstwo 
podatkowe w naszych rękach; wtedy bowiem, mając 
tylko pewną kwotę do płacenia dla państwa, mogli- 
byśmy w rozkładzie podatku tak postępywać, aby przy- 
nieść ulgę tam, gdzie ona istotnie jest potrzebną. Je- 
dnakże Wysoki Sejm pomimo kilku głosów podniesio- 


nych w roku przeszłym, przy uchwałaniu rezolucji, 
nie chciał żądać dla siebie uslawodawstwa podatko- 
wego. Ba i w tym roku nie przychylił się Wysoki 
Sejm do wniosku swojej komisyi podatkowej, który 
dążył do tego, aby ustawa państwowa oznaczała tylko 
ogólną kwotę podatku gruntowego i budynkowego, 
jaką kraj nasz do skarbu państwa opłacać ma, i aby 
prawidła do rozkładu tej kwoty pozostawione były 
ustawodawstwu krajowemu. 


Gdyby Wysoki Sejm był się przychylił do rze- 
czonego wniosku swojej komisyi podatkowej, i gdyby 
zgodne z tym wnioskiem żądanie Wysokiego Sejmu, 
które mogło znaleść poparcie z innych krajów, był 
odniosło skutek, mielibyśmy kwotę podatkową ogólną, 
wymierzoną na kraj nasz w stosunku do innych pro- 
wincyj; wymierzoną na podstawie najsprawiedliwszej, 
na podstawie wartości zamiennej rzeczy nieruchomych. 
Wtedy na tej samej podstawie mogłaby wymierzoną 
być także kwota ogólna, jaką kraj nasz w stosunku 
do innych prowincyj ma wnosić do skarbu państwa, 
zamiast teraźniejszej opłaty od przenoszenia własności 
rzeczy nieruchomych. Ogólna kwota podatkowa na 
rzeczonej podstawie wymierzona byłaby niezawodnie 


| mniejszą od tej, która spadnie na kraj nasz w skutek 


ustaw o podatku gruntowym i domowym w Radzie 
Państwa uchwalonych. Przy mniejszej kwocie podatku 
rocznego zwykłego, mógłby Wysoki Sejm zmniejszyć 
opłatę od przenoszenia własności 1 zastąpić powstający 
ztąd ubytek podwyższeniem podatku rocznego zwy- 
kłego. 


Lecz Wysoki Sejm uchylił możność dopięcia 
tego pożądanego celu, gdyż odrzucił rzeczony wniosek 
komisyi podatkowej. Dopóki jednak będe posłem 
w Sejmie, nie przestanę podnosić tego samego wniosku, 
i mam nadzieję, że jeżeli nie za rok, to za 2, 3 lub 
4 lata — gdy w skutek ustaw rajchsratowych już 
spadnie na kraj nasz znaczne podwyższenie podatków, 
o czem nie wątpię — Wysoki Sejm raczy być skłon- 
niejszym do przyjęcia wniosku rzeczonego. 


Panowie! eo już przy dyskusyi o podatkach 
mówiłem, to powtarzam, że z nowych ustaw rajchsra- 
towych mamy się spodziewać znacznego podwyższenia 
podatku gruntowego i domowego. Skutkiem tego bę= 
dzie także znaczne podwyższenie opłat od przenosze- 
nia własności gruntów i budynków. Gdyby w skutek 
nalegań naszych. teraźniejszych opuszczono cokolwiek 
z tych opłat, to po zaprowadzeniu nowych ustaw o 
podatku gruntowym, te opłaty znowu podrosną i będą 
większe jeszcze niź były dawniej; bo wymiar tych opłat 
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pierać się będzie na nowem oszacowaniu gruntów i | 
omów; na oszacowaniu, które oczywiście będzie da- 
ako wyższe od dawniejszego, i ludzie (jak wykazałem 
7 dyskusyi nad sprawą podatkową) dla kraju naszego 
vobec innych prowincyj niesłuszne, W skutek tych 
lowych ustaw podatkowych będzie kraj nasz ponosił 
akie podatki gruntowe i domowe i takie opłaty od 
rzenoszenia własności, które, w stosunku do warto- 
ci i do rzeczywistych dochodów, będą wyższe niż 
v inych bogatszych prowincyach zachodnich. 


Wobec teraźniejszego stanu rzeczy, wobec uchwały 
Wysokiego Sejmu , która uchyliła wniosek komisyi 
» kwotach podatkowych, nie można nic innego zrobić 
N sprawie opłat od przenoszenia własności, jak to co 
eraz proponuje komisya. Bo chociaż znajduję propo- 
'ycyę komisyi niedostateczną i sadzę, że jeżeli co 
izyskamy sposobem przez komisyę proponowanym, to 
tracimy wkrótce z lichwą olbrzymią po zaprowadzeniu 
towych ustaw rajehsratowych o podatku od gruntów 
i domów — to jednak uznaję potrzebę, aby Wysoki 
Sejm dał przynajmniej uchwałą swoją wyraz skargom 
icznym a słusznym i żądał umniejszenia opłat, o któ- 
*ych mowa w sprawozdaniu komisyi. 


Marszałek. Nikt więcej głosu nie żąda? 
(Nikt.) Rozprawa zamknięta. Sprawozdawca ma głos. 


Sprawozdawca p. Weigel. Ponieważ głos p- 
Krzeczunowicza nie jest niczem innem jak tylko po- 
parciem komisyi 1 to poparciem bardzo stanowczem, 
nie mam nie więcej dodać, jak tylko prosić, aby Wy- 
soka Izba przyjęła ten wniosek, według tego brzmie- 
nia jak je przedstawia komisya podatkowa. 


Marszałek. Proszę odczytać wniosek ko- 


misyi. 


Sprawozdawca p. Weigel (czyta powtórnie 
wniosek komisji), 


Marszałek. Kto się zgadza z tym wnioskiem 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjętym. 
Z porządku dziennego następuje sprawozdanie komi- 
syi petycyjnej. Jest wiele petycyj, dlatego prosiłbym 
pp. sprawozdawców, aby zechcieli najważniejsze tylko 
podać, bo czas nam nie pozwala załatwiać tu wszyst- 
kie, (Głosy. Prosimy odesłać wszystkie petycye Co 
Wydziału krajowego.) Kto się zgadza z tym wnioskiem, 
ahy wosyotkie petycye tak Zreferowane już jak i nie 
zreferowane jeszcze, odesłać do Wydziału W rajosqego. 


zechce wstać. ( Większość.) Przyjęto. (Marszałek i po- 
słowie powstają z miejsc — wielka cisza nastaje 
w sal.) 

Panowie! Skończyły się nasze prace. Były one 
nie małe i mnie się zdaje, że pożądane przyniosą 
owoce. Głównie zajmowalście się panowie sprawami, 
tyczącemi się rozwinięcia wychowania publićznego, bo 
też wszyscy czujemy, że najważniejszą dla nas rzeczą 
jest rozwinięcie oświaty w kraju naszym. 
że niektóre z naszych 


Być może, 
nie otrzymują sankcyi, 
Nie można się dziś temu dziwić. My dążymy do tego, 
aby ile możności rozwinąć naszą autonomię i w tej 
myśli układamy nasze prawa. Przeciwnie rząd dąży do 
tego, aby wszystko zcentralizować, ministeryum więc 
takie prawa, jakie my robimy, niechętnie przyjmuje i 
nie rade przedkłada do sankcyi. (Brawo.) Jednakowoż. 
nie traćmy nadziei. Pracujmy w tym samym kierunku, 
a sama natura rzeczy musi doprowadzić do rozszerze- 
nia podstaw naszego samorządu, (Brawo.) Niektórzy 
uważali przebieg sprawy naszej rezolucyi na przeszło - 
rocznej sesyi Rady państwa za wielką klęskę. Ja tego 
zdania nie podzielam. Niezawodnie ministeryum chciało 
zwalić naszą rezolucyę, a przecież tego nie śmiało. 
zrobić. Było to dłań rzeczą łatwą podać rezolucyę pod 
rozbiór i głosowanie w lzbie poselskiej Rady państwa 
i spowodować przejście nad nią do porządku dzien- 
nego. A przecież rząd tego nie zrobił; czuł, że w re 
zolucyi tej zawartą jest pewna potrzeba, z jej natury 
wynikająca, która nie pozwala na to, aby ją zupełnie 
na bok odrzucić. 


ustaw 


Teraz nie wątpię, będzie staraniem naszej dele. 
gacyi, aby dalej tę sprawę do pomyślnego doprowa- 
dzić skutku. 


Nie możemy znowu przeczyć korzyści, którą pod 
pewnym odnieśliśmy względem. Zaprowadzenie języka 
polskiego w urzędach jest rzeczą nadzwyczajnie ważną 
i wielkie skutki za soba pociągnie. Wprawdzie życzy= 
liśmy sobie, aby zaprowadzenie to stało się na mocy 
ustawy; gdy tymczasem uskuteczniono je tylko w dro= 
dze rozporządzenia, — ale widzimy, że jak jest siła, 
to i ustawa znosi się, a jak jest potrzeba, to i roz- 
porządzenie się utrzyma. Powinniśmy pod tym wzgle- 
dem prezydentowi rządu krajowego oddać sprawiedli- 
wość, że przeprowadził to rozporządzenie sumiennie, 
zupełnie, a może nawet lepiej, niżby sobie tego z pe- 
wnej strony życzona. (Brawo.) 


Położyliście panowie podstawę do załatwienia 
bardzo ważnej, a mojem zdaniem, jednej z najważniej- 
szych kwestyj. Dwa plemiona, mieszkamy wspólnie na 
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ej ziemi, — Żyliśiny setki lat w najzupełniejszej zgo- 
dzie. Nieszczęście chciało, że zgoda ta przerwaną zo- 
stała. Jakież były skutki tego? Oto że kraj potężny 
niegdyś i zamożny upadł. Upadek ten stał się równie 
zgubnym dla jednych jak i dla drugich, starajmyż się 
to naprawić panowie: Do załatwienia każdej sprawy 
najlepszą podstawą są dwie rzeczy: sprawiedliwość i 
wolność. Czego żądamy dla siebie — nie odmawiajmy 
tego drugim  (Brawo.) 
rozwijania się według sił jego i zdolności; nie krę- 


Zostawmy każdemu wolność 


pujmy nikogo w jego rozwoju naturalnym! Panowie! 
— w chwili, kiedy kończymy nasze prace, nie mogę 
pominąć, komuśmy winni, że możemy tu obradować, 
Winniśmy to Najjaśniejszemu Panu, który nieprzymu- 
szony użyczył nam tej możności. Dlatego wnoszę 
okrzyk : Niech żyje Najjaśniejszy Pan nasz Cesarz i 
Król! (Izba wznosi trzykrotny okrzyk: «Niech żyje!») 


Prezydent Namiestnietwa p. Possinger. Pro- 
szę o głos. 


Marszałek. Pan prezydent namiestnictwa 
ma głos. 


Prezydent Namiestnictwa p. Possinger. Upra- 
szam Wys. Izbę przedewszystkiem przyjąć moje po- 
dziękowanie za uprzejmą względność, której rząd do- 
znawał przez komisarza swego p. radcę Paulego 
w stycznościach z Wys. Sejmem. Jeżeli rząd w toku 
rozpraw pizy pojedyńczych sprawach był w położeniu 
objawić zapatrywanie poniekąd odmienne od uchwał 
Wys. lzby, to proszę przyczynę tego przypisać jedynie 
tylko chęci uzyskania dla władzy wykonawczej pod- 
stawy pod każdym względem ile możności jasnej i 
pewnej, gdyż tylko na takiej podstawie oparte urzędo- 
wanie może być skutecznem i posłużyć do pożądane- 
go uporządkowania stosunków w kraju, a zatem i do 
zadowolenia Wys. Izby. 


Książę Marszałek raczył wspomnieć w sposób za- 
szczytny dla mnie o sprawie zaprowadzenia języka 
polskiego jako urzędowego u władz krajowych. Pro- 
szę z mej strony przyjąć to oświadczenie, iż dla każ- 
dego urzędnika poczytuję za jego najpierwszy i naj- 
świętszy obowiązek przestrzegać i wykonywać istnie- 
jące rozporządzenia i ustawy sumiennie i ściśle. 


Przestrzegam tego obowiązku mianowicie w spra- 
wie języka urzędowego tem gorliwiej, o ile i Wysoka 
Izba przez powzięcie dotyczących uchwał równie jak 
kraj przez tylekrotne objawy swoich życzeń domagają 
się takiego słusznego i sprawiedliwego przeprowadze- 


n'a wspomnionezo rozporządzenia; przy tem ważność 
rzeczy samej, jak niemniej i powaga władzy nakazują, 
aby rząd pod tym względem ze swego obowiązku 
wywiązał się jak najrzetelniej. Jestem w przyjemnem - 
położeniu podać do wiadomości Wysokiej lzby, iż 
u władz politycznych język polski jest zaprowadzony 
w całej pełni. (Brawo.) 


U władz skarbowych, dia których rozporządze- 
nie  ministeryalne 
zarządziłem, aby język polski w większej części służby 
był zaprowadzony już od Nowego Roku tak, iżby 
zupełne przeprowadzenie wspomnianego rozporządze- 
nia do skutku przyszło przed upływem terminu trzech- 


przeznaczyło termin  trzeehletni, 


letniego. 


Zmiana języka urzędowego właśnie dlatego, że 
jest nader ważną i doniosłości wielkiej, napotyka 
w wykonaniu bezsprzecznie i na trudności, jednak 
proszę przyjąć zapewnienie, że wszystkie te trudności 
ile możności w jak najkrótszym czasie usunięte będą, 
bo usunięte być muszą. (Brawo ) 


Przy dzisiejszem pożegnaniu chciejcie moi pa— 
nowie wziąść ze sobą zaspokojenie, że rząd w ogól- 
ności nie przestanie przestrzegać tego, aby jego or— 
gana powodowały się w urzędowaniu sumiennością i 
gorliwością, a w szczególności w stycznościach z wła- 
dzami autonomicznemi należytą względnością, — i aby 
organa rządowe starały się w każdym razie z nieska- 
zitelnością i wiernością służbową połączyć miłość kraju 
i winną usłużność dla stron z urzędem się stykają- 
cych lub urzędowej pomocy szukających, (Brawo.) 


P. Paszkowski. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Paszkowski ma głos. 


P. Paszkowski. Członkowie tej lzby nie 
mogą  rozjechać się bez wynurzenia (i szczerej 
wdzięczności i uszanowania za niezmordowaną pracę 
w przewodnietwie, którego ciężar od tylu lat nosisz. 


Przebyta sesya sejmowa należy niewątpliwie do 
trudniejszych objawów naszych nowych dziejów par- 
lamentarnych. Przyszłość okaże, jakie owoce z niej 
wypadną. My rozjedziemy się z tem uczuciem, iż 
każdy z nas sumiennie starał się radzić i pomagać 
w trudnościach , jakieśmy napotykali. Wszyscy też 
czujemy potrzebę wypowiedzenia, że Twoje, książę 
Marszałku, przewodnictwo tym razom, jak zawsze, byłó 
nam tem Qpa.ciem i tym sterem, za które wdzięczność 
nasza i kraju Ci się należy. 5 
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W tem uczuciu kończę słowy: Niech żyje 
książę Marszałek! (Zgromadzenie całe powtarza trzy- 
krotnie: Niech żyje książę Marszałek !) 


Marszałek. Nie wiem jak mam wyrazić moją 
wdzięczność. Muszę przyznać, że W ciągu całego 
czasu, jak jestem Marszałkiem , to uczucie, że od 
panów wszechstronnej doznaję pomocy, że w nikim 
nie widziałem żadnej chęci szkodzenia mi, było, jest 
i będzie dla mnie jednym z największych bodźców 
do pracy, a oraz i nagrodą za moją pracę. (Brawo.) 


Pan sekretarz odczyta teraz protokól dzisiej- 


szego posiedzenia. 


Sekretarz p. Stan. hr. Tarnowski (czyta pro- 
tokół z 40. posiedzenia). 


P. Rękas, Proszę o głos. 


Marszałek. P. Rękas ma głos. 


P. Rękas. W imieniu wszystkich włościan 
dziękuję Jaśnie Oświeconemu Marszałkowi i p. Na- 
miestnikowi i innym godniejszym osobom za to, żeście 
się przychylili do życzeń naszych, i za to serce dobre, 
które uznajemy. 


Z całego serca dziękujemy Wam i życzymy 
Wam, niech Was Pan Bóg ma w swojej łasce, żeście 
z nami — ludźmi niższej kondycyi — w zgodzie Żyli. 
(Brawo.) 


Marszałek. Względem protokołu nikt głosu 
nie żąda? (Nikt.) Protokół przyjęty. Sesya sejmowa 
zamknięta. 


Koniec posiedzenia o godzinie 2. minut 3 po 
południu. 


